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Kraków, dnia 26 października 


Ogólne położenie Europy wciąż jedno i 
to samo. laterwencya dyplomatyczna wysi- 
lająca się na wyszukiwanie odmiennych 
form dla jednych i tych samych żądań, a 
żądań nieokreślonych, nie oznaczonych, o- 
gółowo tylko postawionych, niezrażona od- 
mowami i odprawami, zastrzegająca się 
z góry przed domysłem nawet poparcia żą- 
dań przymusem, służy tylko za dowód braku 
szczerości swojej. Niemożna zaprawdę usu- 
nąć z myśli podejrzenia, choćby mu za- 
przeczać kazał zdrowy rozum i znajomość 
interesów politycznych, że to kilkomiesię- 
czne deptanie po utartych już ścieżkach fra- 
zeologii dyplomatycznej miało było pozbawić 
Polskę siły moralnej i energii, miało ją znu- 
żoną i wycieńczoną materyalnie uczynić po- 
wolną do wszelkich dalszych experimen- 
tów, jakieby chciano na niej robić polity- 
cznie i territoryalnie. Jeżeli zaś takiego planu 
nie żywiło żadne z trzech mocarstw, które 
Bię podjęły opieki nad Polską, to wszela- 
ko tak czyny ich jak i nieczynność dziwnie 
się spotykały z interesami i zamiarami Mo- 
skwy. Nie przypuszezały one jednak, aby Pol- 
ska była zdolną prowadzić nierówną wal- 
kę dziesiąty jaż miesiąc. Ta jej wytrwałość 
powinnaby przecież posłużyć za świade- 
ctwo jej żywotności i za dowód siły we- 
wnętrznej. To też dyplomacya europejska 
przeświadczywszy się o tem, przerwała 
znów długie milczenie i nową gotuje notę 
do Petersburga! Czyż zaszła więc jaka 
zmiana? nie, chyba ta jedna, że Rosya prze- 
stanie nawet obawiać się, aby kiedykol- 
wiek ujęto się na prawdę za Polską. Nie 
83 to słowa zwątpienia, lecz owszem świad- 
czą one o potędze ducha, jaki ożywia Pol- 
skę; a jeżeli w dotychczasowem położeniu 
europejskiem niezaszła żadna zmiana, w 
skutku tego umyślnego odwlekania decy- 
zyi w kwestyi polskiej, to inne sprawy eu- 
ropejskie mogą sprowadzić konieczność 
przywiedzenia kwestyi polskiej do punktu 
przesilenia. 

Rosya szuka przymierza dla zabespiecze- 
nia się i wzmocnienia sił swoich. Nie po- 
przestaje na biernem zachowaniu się Prus, 
gdzie zresztą upadek gabinetu Bismarka 
mógłby sprowadzić zmianę polityki. Wcho- 
dzi oną w ścisłe z Turynem związki, które- 
mi paraliżować zamierza Anstryę ; liczy na 
pomoc fłoty Stanów Zjedaoczonych, a nie- 
zawodnie na korsarską chciwość Ameryka- 
nów, którzy mogą tamować wolny ruch 
przewozowych okrętów europejskich ; łago- 
dzi w Carogrodzie pierwsze swe popędy, i 
z tonu groźby przeszła w ton pochlebstwa, 
a wreszcie przysposabia sobie w Grecyi 
przyjaciela w nowym królu, który niby an- 
gielskiej polityki kandydat, przybywa do 
Aten na okręcie rosyjskim, żeby Grekom 
się przedstawić jako zesłany z Petersbur- 
ga monarcha. 

Wypadek wyborów w Prusiech nie we- 
wnętrzną tylko jest sprawę; może on mieć na- 
stępstwa, które wpłyną na ogólne położenie, 
czy to że ministeryum Bismarka nie ostoi 
się, czy że zamachem stanu rozstrzygnie się 
nór konstytucyjny, a w każdym razie orga- 


~ nizacya armii, ulubione króla marzenie po- 


służyć może na to, aby zwrócić zatargi o 
wewnętrzną kwestyę konstytucyjną na pole 
zajęć zewnętrnych. 

Ministeryum Bismarka poniosło ciężką po- 
rażkę w wyborach pierwotnych, o ile już 
dziś sądzić oich rezultacie można, a przeto 
nie ianym będzie wypadek wyborów depu- 
towanych. Na nic się Przeto nie przydały 
rozliczne środki administracyjno - policyjne, 
utrudnienia dla jednych wyborców, zachęta i 
pomoc dla drugich, publiczne Oszczerstwą 
miotane przez organa feudalne 1 ministeryal- 
ne na wyżnawców wolności, na nic nakaz 
dany urzędnikom brania udziału w Wybo- 
rach a następnie głosowąnia według instru- 
keyi, na nic dokuczanie policyjne oby wate- 
lom nie piszącym się na sposób uszczęśli- 
wiania Indzkości praktykowany przez gabi- 
net dzisiejszy, na nic wreszcie obostrzenia 
przeciw prasie niezawisłej, tudzież niezliczo- 
ne zabiegi legalne i nielegalne intrygi. Wy- 
bory te dowiodły, że uczucie niezależności 
silnie już przejmuje ludność Prus, a ta sta- 
łość i wytrwałość, bez względu na różne 


jeszcze przejścia i zawady, jest cechą poli- 
tycznego Życia wyrobionego, a zadatkiem 
wolności. Może Prusom potrzeba było przejść 
przez takie próby, jakiemi są rządy Bismar- 
ka i Eulenburga, aby się pozbyć wiary w 
fałszywy liberalizm Schwerina i jego partyi, 
aby wykazać nicość dworaczych zabiegow 
Vinckego i obłudę Reichenspergerów. 

Wypadek wyborów pierwotnych sprowa- 
dzi zapewne Izbę nie wiele od poprzedniej 
różną. Jasąż będzie wtedy rola ministerstwa? 
jaki skutek ścierania się tak przeciwnych 
sobie czynników prawodawczych jak rząd 
i reprentacya? Całem usiłowaniem Bismar- 
ka było dotąd związać los swojej partyi 
z osobą króla, stać się partyą dworską, pa- 
łacową, której nie byłby w stanie obalić 
parlamentaryzm lecz dopiero rewolucya, 
Król dał się owładnąć swemu ministrowi 
i stał się narzędziem jego ambicyi i tarczą 
jego politycznych błędów. Aby nie być 
obowiązanym prawu, wolał Król ulegać 
swojemu ministrowi; odrzucił miłość na- 
rodu, aby się pocieszać pochlebstwami 
dworaków. Król identyfikując się z osobą 
swojego ministra, wydając odezwy i pisząc 
listy z zaleceniem wyborów w duchu rządu 
obecnego, miotając gromy nienawiści na 
przeciwników swngo ulubieńca, zeszedł z 
tronu i stanął osobiście do walki z raro- 
dem. Rezultatem takiej walki musi być albo 
rewolucya, albo zamach stanu. Do pierw- 
szej nie przyjdzie, drugi więc staje się pra- 
wdopodobny. Droga kompromisu mogłaby 
tylko tymczasowym być środkiem, który od- 
wlecze następstwa takiego położenia rzeczy, 
lecz zwienić go nie jest w stanie. 

Upadek Bismarka nie byłby beż wpływu 
na kwestyę polską, Nie napróżno Gaz. krzy- 
żowd przypomina zachowanie się stronnictwa 
postępowego w Izbie podczas cbrad nad kon- 
wencyą 8go lutego, i ogłasza jejako zdradę 
stanu, Otóż gdyby owi, zdaniem organu feodal: 
nego, zdrajcy stanu, przyszli do władzy, to 
Prusy zmieniłyby nieochybnie rolę swoją 
w kwestyi polskiej. Jeżeli zaś Bismark, co 

iejsza, utrzyma się mimo porażki wy- 
borczej, wtedy zechce polityką swą w Niem- 
czech wymierzoną przeciw Austryi zyskać 
sobie niektóre w kraju stronnictwa, a znowu 
wystąpieniem czynnem Prus czy to przeciw 
Danii, czy w potrzebie na roz!eglejszem po- 
lu, usprawiedliwić finansowe i militarne re- 
formy. 

Postawa hr. Stackelberga w Turynie zdra- 
dza, że poza jawnym traktatem handlowym 
włosko-rosyjskim ukrywa się tajny traktat 
polityczny, który jak twierdzą, ma być nie- 
bawem podpisany. Rosya dwoma we Wło- 
szech posuwa się drogami, bo tak przeciw Au- 
stryi jak i przeciw Francyi; użyje jednej 
lub drugiej w miarę potrzeby. Traktat ten 
jeśli nie na dziś, to na później przydać się 
nie omieszka. J.śliby Austrya na tryumf 
Rosyi w kwestyi polskiej pozwoliła, ujrzeć 
się może zagrożoną od południa i od wscho- 
du. Już jeden z dzienników wiedeńskich 
wskazywał niebezpieczeństwo dla Austryi 
z przyłączenia do Grecyi wysp jońskich, 
pizez co Grecya zamyka Adrystyk. Jeśli 
Grecya zamiast prowincyą angielską, stanie 
się, jak już była dawniej, prowincyą rosyj- 
ską, to wyspy jońskie byłyby stacyą wy- 
godną dla flyt rosyjskiej, włoskiej i greckiej. 
Jeśli kwestya polska nie zostanie rychło 
rozwięzaną, starcie się Europy z Rosyą na 
stąpić musi na Wschodzie. Politycy z dnia 
na dzień powtórzą może o sobie słowa 
przypisywave pani Pompadour; ależ monar- 
chowie nie powinni podzielać nieprzezorno- 
ści swoich ministrów. Dotychczasowe po- 
stępowanie jest jednak dowodem, że i gabi- 
nety nie myślą o jutrze. 


ZORESPOKDBECYA CZASU. 


Lwów 23 października. 


> W moim poprzednim liście donosiłem, że 
straże z włościan złożone tylko w bliższych Liwo- 
wa obwodach zaprowadzone zostały. Tymczasem 
z najświeższych doniesień z prowineyi okazuje się, 
że wszystkie obwody bez wyjątku takiemi straża- 
mi są zalane. Czy powołanie tych niezwyczajnych 
organów do pełnienia służb policyjnych zarządzo* 
nem zostało z rozkazów wyższych, czy powiato- 
we urzędy i żandarmerya tylko na mocy przysłu- 
żającej im samym władzy posługują się niemi, 
czy wreszcie chłopi sami, niemając o tej porze 
co robić a mając za co hulać po karczmach, ba- 
wią się w policyę a ich uzurpowana atrybucya 
jest tylko cierpianą: to jeszcze dotąd nie jest wy- 
jaśnionem; ale to pewna, że ich postępowacie 
nie może być inaczej nazwanem, jak tylko swa- 
wolą, — a to jeszcze pewniejsza, że nikt od ko- 


go to zależy nie przyczynia się do tego, ażeby ta 
swawola, jeżeli nie ukróconą, to przynajmniej w 
karby ujętą zosiała. Tak świadezą doniesienia ze 
wszystkich obwodów. Jakie ztąd wynikają nadu- 
życia, jakie bezprawia, jak dotkliwe częstokroć 
krzywdy wyrządzane mieszkańcom, nietrudno się 
tego domyśleć. Nie będę przedłużał mojego listu 
wyliczaniem wszystkich takich wypadków, które 
tego dowodzą; w obudwóch lwowskich dzienni- 
kach znajdziecie codziennie całe szeregi szczegó- 
łowo opisywanych tego rodzaju wydarzeń; wspo 
mnę tylko ogólnie, że nie dość na tem, iż dziś 
w całej wschodniej Galicyi najspokojniejszy po- 
dróżny nie może dwóch mil przejechać, ażeby 
nie był kilka razy zatrzymany i przetrząsany, i 
nie dość na tem, że żaden dwór niema jednego 
dnia, w którymby był pewnym, że bądź urząd, 
bądź żandarmerya , $ądź żołnierze, - bądż chlopi, 
nie wpadną nagle i nie przetrzęsą go od strychu 
do piwnic, ale nadto nierzadkie zdarzają się wy- 
padki, gdzie bądź po dworach, bądź po goścień 
cach, pochwytani ludzie od chłopów czynnych a 
nieraz krwawych doznają obelg. W wypadkach 
takich jednak ani żandarmerya, ani wojskowe pa- 
trole, nie starają Się niewinnie pokrzywdzonych 
ochronić, ale jeszcze sami zakuwają ich w kaj. 
dany i albo po kilka dni w brudnych karczmach 
czasem o głodzie trzymają, albo chorych i o- 
krwawionych do wcale nielepszych powiatowych 
więzień odstawiają. W ostatnich dniach doniesio- 
no nam o takich zdarzeniach z kilku rozmaitych 
obwodów, o 20 i 30 mil od siebie odległych — 
a sumienność tych doniesień nie ulega żadnemu 
wątpieniu. Wynika ztąd, że w całej wschodniej 
Galicyi, albo jednakowe wszystkim urzędom i or- 
ganom rządowym wydano w tej mierze instruk- 
cye, albo też we wszystkich obwodach jednako- 
wej chłopi pozwalają sobie swawoli: niepodobna 
jednak przypuścić, ażeby władze rządowe nie 
miały w żadnym obwodzie tyle powagi i siły, 
ile potrzeba do utrzymania rozswawolonych gromad 
w prawami przepisąnej karności. Cóżkolwiekbądź, 
zapytać się godzi: jakieto konstytucyjne, a choćby 
nawet przedkonustytucyjne ustawy dozwalają jednej 
warstwie spółecznej przemocą i gwałtem pano- 
wać nad drugą, na jej domy napadać, zatrzymy- 
wać podróżnych, chwytać ludzi po domach i dro- 
gach, więzić ich po gospodach a częstokroć nawet 
bić i kaleczyć? Miałażby Galicya być z pod pra- 
wa wyjętą i oddaną na łaskę i niełaskę. najniż 
szym warstwom spółecznym ? Już to po raz drugi 
w tym roku podobne wypadki ze strony chłopów 
w kraju naszym zachodzą. Za pierwszym razem 
podniosły głos pisma krajowe i dzienniki wiedeń 
skie — i straże włościańskie zostały niebawem 
potem zniesione. Spodziewamy się, że i tym razem 
zażalenia te odpowiedni odniosą skutek i w krót 
kim czasie zostanie napowrót zaprowadzony pra- 
wny porządek, a nadzieję naszą opieramy nietyl- 
ko na tem, iż mamy wszelkie prawo do wymaga- 
nia, ażeby ustawy były szanowane, ale także i na 
tem, iż nie możemy na żaden sposób przypuścić, 
ażeby środki tak despotyczne, tak wręcz przeci 
wne wszelkim europejskim pojęciom spółecznego 
porządku, tak wreszcie przez cały świat oświeco- 
ny potępione, że jeszcze tylko jedna Rosya mogła 
się na ich użycie odważyć, ażeby środki takie 
mogły być nakazane przez konstytucyjne ministe 
ryum oświeconego państwa. Mamy, 0 ile sądzić 
możemy, niepłonną nadzieję, że skoro popełniane 
obecnie z powodu zaprowadzenia straży włościań- 
skich w Galicyi wschodniej bezprawia i gwałty 
dojdą do wiadomości władz odpowiednich, zaża- 
lenia te uwzględnione zostaną. 

J. Eks. hr. Mensdorff-Pouilly powrócił przed- 
wezorajszym pociągiem do Lwowa i objął na nowo 
swoje urzędowanie. Ludzie, którzy więcej wierzą 
swym uszom niź oczom, twierdzą, że p. Namie- 
stnik: przywiózł ze sobą instrukcye, zalecające 
władzom tutejszym większą oględność w postępo- 
waniu, większe względy nietylko na istniejące 
ustawy, ale nawet na narodowe uczucia. Dotych- 
czas jednak twierdzenia te nie zostały istniejącą 
praktyką bynajmiej potwierdzone. 

O nowych aresztowaniach wam nie donoszę 
szczegółowo, bo już dziś trudno ich się doliczyć. 
Kto nie jest aresztowanym, ten ząpewre był już 
aresztowanym, a kto nie był i nie jest, ten bę- 
dzie, albo przez sąd, albo przez policyę, albo przez 
powiat, albo przez żandarmów, albo przez żołnie- 
rzy, albo przez chłopów. Gdzie można być are- 
sztowanym dla tego, że się fizionomia niepodoba, 
tam niepodobna nie być aresztowanym, bo niepo 
dobna mieć taką fizionomię, któraby wszystkim 
mającym dziś prawo aresztowania musiała się po- 
dobać. Dla tego wszystkie więzienia, jakie tutaj 
istnieją, są napełnione, a cytadela jest tak prze- 
pełnioną, że codzień z siebie po kilkunastu, cza- 
sem po kilkudziesięciu więźniów wyrzuca. Wyję- 
tych ztamtąd wywożą do Ołomuńca — i jaż od 
dwóch tygodni niemasz ani jednego pociągu kolei, 
któryby nie zabierał ze sobą kilku wagonów na- 
pełnionych internowanymi. 

O nowych oddziałach powstańczych, które się 
w bieżącym tygodniu pojawiły w powiatach wo- 
jewództwa Lubelskiego, dotychczas jeszcze tylko 
mętne obiegają wieści. Pewną jest wszakże, że 
w Hrubieszowskiem , oprócz oddziału Suchodol. 
skiego, o którym w poprzednim liście donosiłem, 
wystąpił przed kilką dniami równie konny i ró- 
wnie dobrze uzbrojony oddział pod dowództwem 
majora Konstantego Czyżewicza , wspominanego 
już niejednokrotnie w dziejach niniejszego po- 
wstanią. 


Warszawa 22 października, 


© Donosiłem już, że od niejakiego czasu oprócz 
nieustających rewizyj w domach, w dzień i w no 
cy odbywanych, codziennie chwytają Moskale wiel- 
ką liczbę osób na ulicy, rewidują je po cyrkułach, 
lub w najbliższej sieni, a za znalezieniem jakie- 
gokowiek druku, lub wątpliwej notatki, odwożą 
do cytadeli. Z początku polowanie to miało na 


celu głównie młodych ladzi, następnie chwytano 
bez różnicy wieku; a gdy rezultaty w porównaniu 
do ciągłych usiłowań okazywały się małe lub ża- 
dne, rzucono się do chwytania kobiet. W ostatnich 
kilku dniach chwytają Moskale po ulicach równą 
liczbę kobiet co i mężczyzn. Nie potrzebuję doda- 
wać, że prześlądowaniu temu ulegają prawie wy- 
łącznie osoby z ubrania i sposobu postępowania 
noszące cechę klas wykształconych. A że areszto- 
wania na ulicach i rewizye odbywają znani z gbu- 
rowatości oficerowie moskiewscy, to można sobie 
wyobrazić, jak ciężkie jest to nowego rodzaju prze- 
śladowanie, jak obrażające przyzwoitość, jak ubli- 
żające godności kobiety. Nietylko przechodzące 
ulicą niewiasty nasze narażone są na to nikcze- 
mne prześladowanie moskiewskie, lecz rozwście 
klone to żołdactwo zatrzymuje kobiety jadące do- 
różkami. Na kolei żelaznej wśród szpaleru żołnie- 
rzy, wśród tłumu przyjezdnych, oficerowie żandar- 
meryi dopuszczają się rewizyi przy osobach, która do 
płacza i rozpaczy pobudza nieszczęśliwe kobiety, a 
wtedy jeszcze panowie oficerowie rzucają bezwsty- 
dne żarty. Ci ludzie nie mieli niezawodnie uczci- 
wych matek; nie dbają jakiego prowadzenia są ich 
siostry i żony, kiedy mogą obelgi wyrządzać ko- 
bietom. Na kolei żelaznej odznacza się taką po- 
dłością niejaki Kobierski, oficer żandarmeryi. 

Dziś w nocy Moskale wpadli do domu p Rozma- 
nitha na Długiej ulicy, który jest już uwięziony 
w cytadeli. Zona jego leży ciężko chora, za- 
brali więc jej siostrę i powieżli, upewniając po- 
zostałą opuszczoną, że już przygotowany jest po- 
kój w dziesiątym pawilonie dla tej panienki. Upe- 
wnienie to ma swoją wartość, bo osoby osadzone 
na odwachu w cytadeli, choć w mniej ciężkiem 
są więzieniu, znosić muszą gburowate napady wszy- 
stkich przechodzących koło okna żołdaków. 

Opowiadają mnóstwo szczegółów, dowodzących, 
że karność w armii moskiewskiej w wielkiem jest 
rozprzężeniu. Żołnierze kłócą się z oficerami. Kal: 
ka dni temu na ulicy żołnierz jeden szedł za puł- 
kownikiem i*ciągle mn coś prawił z wielką ener 
gią. Daremuie pułkownik krzyczał: „poszoł*; da 
remnie sypał zwyczejnemi w takich razach mo- 
skiewskiemi wyrażeniami, odgrażał się, że go ka- 
że aresztować; żołnierz wciąż szedł i krzyczał, 
Wczoraj przed dworcem kolei żelaznej żołnierz 
jeden wystąpił z szeregu i zaczął ostre czynić wy- 
rzuty swemu kapitanowi. Kapitan rzucał się w gnie- 
wie, kazał mu „mołczat”, wejść w szereg, a gdy 
to nie pomogło, kazał innym żołnierzom ze swej 
roty odebrać mu broń i wziąść pod areszt. Ale 
żołnierze oparłszy się na broni, słuchali tej roz- 
prawy z najzimniejszą krwią, jak widzowie i ża- 
den nie ruszył się wypełnić rozkaz kapitana. Do- 
piero za nadejściem innej roty, wziął kapitan z 
nowoprzybyłych sześciu żołnierzy i kazał im roz: 
broić upornego. Silny to był człowiek i ledwie po 
długiem szamotaniu się zdołano mu broń wydrzeć. 
Było kilka wypadków, że do oficera łającego żoł- 
nierzy lub wydającego niemiłe im rozkazy, odzy 
wali się równem łajaniem, a raz nawet chcieli u- 
żyć przeciw niemu broni palnej. Ci którzy mieli 
sposobność rozmawiać z żółnierzami, opowiadają, 
że ogólne panuje między niemi oburzenie na ofi: 
cerów za to, że ci ostatni sami najwięcej rabują, 
a nadto to jeszcze co zrabują żołnierze, odbierają 
od nich pod różremi pozorami. 

Wielka liczba koszar wewnątrz miasta, mnóstwo 
domów zabranych dla żołnierzy pod różnemi po: 
zorami, niedostateczna im jest jeszcze. W parku Ła- 
zieakowskim wybadowano kilka koszar, za Czer- 
niakowskiemi rogatkami wznoszą duże murowane 
koszary. Zdaje się, że Moskale myślą powiększyć 
liczbę konsystujących tu żołnierzy, aby zabezpie 
czyć się od przypuszczalnego przez nich powsta. 
nia w Warszawie. Teraz stoi dużo wojska pó 
kwaterach, mimo, że właściciele płacą ogromny 
podatek pod nazwą kwaterunkowego, za który rząd 
winien wynajmować kwatery. W domach, w któ 
rych stoją, jest ich najmniej po kilkunastu, a za: 
wsze razem, w jednej izbie. Na noc wystawiają 
przed dom wartę z bronią w ręku. Noc często 
przepędzają na śpiewaniu i balance; a gdy ich 
lokatorowie pytają o przyczynę tak wrzawliwego 
postępowania, odpowiadają niektórzy naiwnie, że 
boją się,aby ich w nocy mie napadnięto, i dla te- 
go czuwając bawią się. 

Pisma moskiewskie, a mianowicie Moskiewskie 
Wiadomości nie mogąc zaprzeczyć faktowi, że wy- 
chodzą ciągle w Warszawie narodowe dzieaniki i 
drukowane rozporządzenia władz, starają się fał 
szywie rozpowszechniać, że druk i redakcya stały 
się bardzo liche, a nawet, że to są tylko litogra- 
fie. Przesyłam wam zawsze te druki, przesłałem 
ostatni numer Miepodległości; druk i format są 
takie same jak dawniej; nowy więc dowód na 
jak nędzue kłamstwa silą się pisma moskiewskie. 

Mówią, że Lewszyn i Salerno otrzymają dymi- 
syę za to, że ratusz spalony. 

Dziś od godziny 12ej w nocy do I1lej rano ro- 
bili Moskale rewizyę u p. Kuntze naczelnika trans- 
portów zagranicznych na kolei żelaznej i p. Ribe 
ekspedytora towar. zagran. w domu Sto-Krzyskim 
przy alejach Jerozolimskich. Nietylko u nich ale 
w całym tym domu i na folwarku Sto-Krzyskim 
szukali, kopali w ogrodzie, ale nie nie znaleźli. 
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I znów u nas nastapila zmiana w zarządzie 
moskiewskim! 

Dziwną zaiste jest analogia, jaka pod wzglę- 
dem częstych zmian prokonsulów i ieh pomocni: 
ków w stolicy, a naczelników moskiewskich w 
Kaliszu zachodzi. I jak Warszawa od lat dwóch 
miała z kolei swych: Gorczakowów, Suchozanetów, 
Lambertów, Liidersów, W. ks. Konstantego, a na- 
koniec Berga, tek i Kalisz może naliczyć w tym 
samym przeciągu czasu Woronewa, Zajcowa, Se- 
mekę, Brunnera, Masłowa i nareszcie obecnie Bel- 
garda. E 

Wróg rożwścieklony, iż naród nasz po najsroż- 
szym ucisku powstał z orężem w ręku domagać się 


praw swoich i wypiera najezdnika barbarzyńskie- 

go— rzuca się na do największych okrucieństw, fi 

najsroższych siepaczy sprowadził toz Kaukazu, to 

z Uralu, to znów z nad Donu; lecz żaden z nich 

ani chytrością i podstępem ani srogością nie może 

zgnębić narodu, który nieszczędząc największych o- 

fiar i poświęceń postanowił wyprzeć najazd i być 

mopa 

Wkrótce ujrzymy jakiego rodzaju jest nowy sa- 

trapa moskiewski w Kaliszu. Sądząc z pierwsze- 

go kroku (bo dopiero kilka dni w murach na- 

szych bawi) wnosić musimy, że Belegard zamie- 

rza jeszcze podwoić ucisk i srogość; albowiem po 

przybyciu do Kalisza wezwawszy naczelnika po- 

wiatu i prezydenta miasta, wynurzył im swe zdzi- ' 
wienie, że jeszcze .tu widzi powszechuą żałobę w 

ubiorach i rozkazał im pod zagrożeniem dymisyą 

i oddaniem pod sąd wojenny, zabronić najprzód ` 
swym rodzinom, a następnie i innym mieszkań- 
com noszenia żałoby. 

Drugim aktem nowego prokonsula kaliskiego 
przez Moskwę zesłanego, było uwięzienie powtór- 
ne Smiu obywateli, których poprzednik jego Ma- 
słow uwolnił z aresztu w b. korpusie kadetów, 
dozwalając im zamieszkiwać w hotelu berlińskim, 
lubo zawsze pod strażą wojskową; eo się Belgar- 
dowi niepodobało. Oprócz tych rozkazał zabrać 
ze. szpitala miejskiego św. Trójcy znajdujących 
się tam chorych. więźniów politycznych, między 
tymi kilkn Francnzów i przenieść do lazaretu woj- 
skowego w koszarach, gdzie z powodu natłoku 
chorych i rannych Moskali, wojska i kilkuset wię- 
źniów różnćj klasy i narodowości, powietrze stało 
się prawie zatratem. 

Trzecim aktem Belgardą było przyjęcie do swego 
bióra w wydziale pasportowym w miejsce dotych- 
czasowego oficera D. -- jakiegoś Mołdawczyka 
majora Kołojanina. Ten zaprzedany siepacz, przy- 
chodzących zpasportami do wizy, ostro popatrzy- 
wszy w oczy, tez wzgludu na wiek i stan, bądź 
to cywilny, bądź urzędnik, bądź duchowny, chrze- 
ściąnin czy starozakonny, łaje go zaraz w te sło- 
wa: Ty buntowczyk! ty był w lesu! Ty... (ta na- 
stpują zwykle przydomki niezbędne w ustach dzi- 
kich gburów); a jeśli kto upomina się o nieała- 
szną obrazę, w tćj chwili jest zbity i aresztowany, 
a w najlepszym razie po doznanych ciężkich o- 
belgach ezyanych i słownych, strącony jest ze scho- 
dów. W taki sposób urząd moskiewski wykonywu- 
je najemny siepacz. 

Te sceny barburzyństwa odbywają się tu od 
kilku dni, to jest: od czasu nastania Belgarda, po 
kilkanaście razy dziennie, i dotknęły już ducho- 
wanych i starców. Kto nie jest znaglony koniecz- 
nością, nie wydala się z miasta, ani nie przyby* 
wa do niego; i wszyscy są prawie i $ 

Czwartym aktem zbrenii Belgard stibozkańcom 
Kalisza wychodzić z domu bez latarki od zmroku 
aż do godziny éj wieczorem, po tćj godzinie zaś 
bezwarunkowo nie wolno wychodzić na ulicę. Każ- 
dego przekraczającego ten zakaz, Moskale aresztu- 
ją i do aresztu przepełnionego wpakują. Drugiego 
zaraz wieczora po przybyciu Belgarda, areszto- 
wano o godzinie 8ćj wieczorem na ulicach Kali- 
sza do 60 osób, b:z najmniejszego ostrzeżenia po- 
przedniego mieszkańców, iż o tćj godzinie zupeł- 
nie juź wychodzić z domu nie woloo, iże każdy aż 
do rana jest w mieszkania swoim uwięziony. Do- 
piero drugiego dnia otrzymano taki rozkaz, ale 
nie przez puubliczne obwieszczenia drukiem, lecz 
przez ustne zapowiedzenie mieszkańcom za pośre- 
dnictwem dozorców policyjnych; bo Moskale, szcze- 
góloićj bliżej granicy, cheą swój bezrozumny u- 
cisk w części zakryć. 

Piątym nareszcie aktem rzeczonego satrapy, jest 
wydany pod d.3 (15) b. m. i r. N. 5596 rozkaz 
do urzędów pocztowych, ekspedycyj poczt i poczt: 
halteryj, który w dosłownem tłómaczeniu tu za- 
mieszczam : 

„Naczelnik wojenny oddziału kaliskiego jenerał- 
porucznik Belgard raczył rozkazać - zawiadomić 
wszystkich urzędników pocztowych w powiecie 
kaliskim, że w wypadku zrabowania poczt, ci z 
pocztmajstrów, w obrębie których zajdzie ten wy- 
padek; pozbawieni zostaną miejsc swych; jeżeli 
zaś wykryje się, że niektórzy z nich sami lub 
konduktorzy przyjmą udział w przesyłania ex- 
pedycyj komitetu centralnego, w ówczas z takiemi 
postąpionem będzie wedle całćj surowości praw 
wojennych.“ 

Nie czynię żadnych komentarzy nad sprawiedli- 
wością tego rozporządzenia karzącego pocztmaj- 
strów jeżeli powstańcy pocztę zabiorą. Powiem 
tylko, iż rozporządzenie to jest nowym dowodem 
do tysięcy dodanem, jak rząd inoskiewski już nie 
własną siłą, bo jéj nie ma, ale sztucznym tero- 
ryzmem usiłuje utrzymać swój ucisk w Polsce. 

Najazdy przez wojsko moskiewskie dworów o- 
bywatelskich celem wymuszenia podatków, ra- 
bunki, rozboje i kradzieże, popełniane przez Mo- 
skali wszystkich stopni, idą zwykłym trybem jak 
dzień po nocy, że prawie pisać o tem rzecz zby- 
teczna; ale o czemżeż innem pisać, kiedy cała Pol- 
ska od końca do końca jest jędnem polem wiel- 
kiem, ną którem Moskwa popisuje się mordami, 
grabieżą i gwałtem, niszcząc kraj biedny, krwią 
swych synów - męczenników oblany. 

Pomimo FJARA co tydzień transportów wię- 
żniów, koszary ciągle są niemi napełnione, bo wróg 
już teraz nie tylko ujętych na polu bitwy przy- 
prowadza, gdzie rzadziej bierze jeńców, bo wielu 
woli raczej zginąć w walce, aniżeli się poddać 
katom; ale w wycieczkach swych zbójeckich, za- 
biera Moskwa po wsiach i miasteczkach spokoj- 
nych obywateli, chwyta podróżnych po drogach, 
grabiąc przy tej okazyi wozy, konie, bydło, su- 
knie bieliznę i t, p., i tąkiemi łapami obciążone 
wojsko, jak horda tatarska wrzeszcząc i gwiżdząc 
odbywa swe tryumfalne wjazdy do Kalisza, mając 
na czele najzdtniejszych w grabieży oficerów mo- 
skięwskich, jakoto: Tarasienkę, Petrowa, Kondra- 
tienkę. Konie, woły, krowy, wozy i inne zagrabio- 
ne przedmioty, w pewnych przerwach wystawiają 
na sprzedaż, a nabywcami są zwykle sami ofice- 
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ścia, dałaby jej pole do wygrzebania się, ale nie- | budowa rozpoczętą być może dopiero po zatwier- 
by dla niej więcej nie uczyniła. dzeniu projektów budowniczych, tudzież, że budo- 
Powyższe wiadomości, choćby okazały się błę- |wle wykonane być mają z żelaza, kamienia i ce- 
dnemi, a czego mocno pragnę, godne są naszej u-|gły. *To się stało warunkiem poręczenia, a tem 
wagi, tłómaczą one bowiem baczność Francyi i|samem całkiem zabezpieczony jest nadzór państwa. 
Austryi. Francya i Austrya mają inne interesa, in-| Jeżeli z drugiej strony żądają dokładnego o- 
teresa kontynentalne i w tych interesach Polska |bliczenia kosztów, zanim przystąpić można do po- 
zajmuje główną rolę. Niepodobna przypuścić, aby |zwolenia na zaręczenie, to nie należy zapominać, 
w układach, które się prowadzą, Anglia nie prze-|że jest to czynność bardzo rozległa. A jeśliby ad- 
chyliła się w pewnej mierze do interesu dwóch |ministracya rządowa istotnie chciała nabyć nie. 
mocarstw jej sprzymierzeńców. Francya nie myśli | wzruszonej matematycznej pewności, że przyjęty 
obierać w przyszłej wojnie podstawy operacyjnej kapitał budowy zupełnie tyle wynosi co rze- 
na morzu Olarai i wylądowywać w Bessarabii; | ezywisty, to musiałoby poprzedzić sprawdzanie 
jeżeli zacznie wojnę, Francya wystąpi wspólnie zajmujące bardzo wiele czasu, w którym stan war- 
z Austryą i pomaszeruje na Kraków. tości pieniężnej tak znacznie mógłby się zmienić, 
Księga żółta, która obejmie korespondencye T że samo przedsiębiorstwo staćby się mogło całkiem 
plomatyezne, złożona będzie w Izbie dnia 6go li-|wątpliwem. Weżmy tylko pod rozwagę ustalenie 
stopada. Mówią, że korespondencye te są zaszczy- | zapłaty za robotę; ustanawiaćby ją można tylko 
tem dla rządu francuzkiego. Tegoż samego dnia zło- |na podstawie poświadczeń (przez władze galicyj- 
żone będzie w Izbach sprawozdanie pana Foulda |skie wydanych; a poświadczenia te opierać się 
z sytuacyi finansowej Francyi. Opozycya myśli|znów muszą tylko na cenach miejscowych i orze- 
wystąpić z powodu weryfikacyi wyborów, ale my |czeniach znawców w kraju się znajdujących. A 
śli także wystąpić z powodu sprawy polskiej, | jakaż jest pewność, że orzeczenia te dane będą 
Choćby Thiers wystąpił przecim nam, a co się nie| bez uprzedzenia, albo że zapłaty miejscowe w 
zdaje, bądźmy pewni, że tak, jak r. 1862, rozprawy | przecięciu wzięte, a nie przypadkowe, najwyższe 
Izby dadzą nową pobudkę rządom i dyplomacyi | zapłaty stanowić będą podstawę tych orzeczeń. A 
w popieraniu sprawy polskiej. tak jak się rzecz ma z jednym czynnikiem zapła- 
Hr. Stackelberg, ambasador rosyjski w Turynie, | ty, tak samo mieć się może i z innymi. Najści- 
wymógł przyaresztowanie numeru Nazione, w któ- |ślejsze sprawdzanie zawsze da rezultat tyłko w 
rym znajdował się list p. Ordęgi w przedmiocie | przybliżeniu pewny. Administracya rządowa miała 
zbierania składek na Polskę. Rząd włoski dyplo- |zaś punkta, które mogła porównywać i oprzeć na 
matyzuje, uchyla się czasem, ale jest w gruncie|tem 'porównaniu obliczenia w przybliżeniu pra- 
za Polską. „8 wdziwe. 
Wezoraj odbyła się rewia Koy przez Cesarza | Sprawozdanie „umotywowane* podaje dokładny 


znajdowali się: książę Czartoryski, hr. Działyński, 
major Szulczewski, Dr W. H. Valpey, pp. John 
Robert Taylor sekretarz ligi, Edward Johnston 
Facey, John Lepper i inni. 

Prezes zagajając zebranie rzekł, że ma zaszczyt 
powitać w tem gronie reprezentąntów rządu na- 
rodowego polskiego w Anglii i Francyi. Pragnąłby 
on był powitać zarazem lepsze nadzieje dla Pol- 
ski i ulgę wielkich cierpień, jakich Polacy obecnie 
doznają. Obietnice Rosyan na rzecz Polski bez 
żadnego czynu usprawiedliwiającego je, są tylko 
ładzeniem i szyderstwem. (oklaski.) Oświadczenie 
lorda Russella świeżo uczynione brzmiało , że nie 
mamy obowiązku ani chcemy prowadzić wojny 
za niepodległość Polski. Oświadczenie to było 
największą zachętą dla Rosyi a największem 
zniechęceniem dla Polski i tem jest okrutniejszem, 
że niezem nie zostało spowodowane. Polacy wy- 
powiedzieli otwarcie, że pragną odzyskać swą nie- 
podległość bez owej pomocy Anglii i Francyi, któ- 
rej mają prawo oczekiwać bez ubliżenia swemu 
stanowisku. Wśród tych okoliczności oświadczenie 
to było nietrafne i nie w porę, lecz druga część 
mowy w Blairgowrie przedstawiła uczucia ludu 
angielskiego. Mowca mniema, że gdyby postano- 
wienie wypowiedzenia wojny było przedstawione 
krajowi, nietylko przyjęte byłoby bez opozycyi, 
leez nawet z radością. Lecz jakiż jest skutek o- 
beenej polityki? Oto że Rosya prowadzi dalej swe 
prześladowania i eksterminaeyą , i teraz właśnie 
na przekor Anglii i Francyi, w sposób bezwsty- 
day przystępuje do wcielenia Polski. W końcu 
mowca wyraża księciu Czartoryskiemu uczucia ligi 
dla jego uciemiężonej ojczyzny, 

Książę Czartoryski przyjęty pełaemi zapału 
oklaskami, przemówił następnie : 

Panowie! Będąc od kilku dui w Anglii poezy- 
tuję sobie za obowiązek i wielką radość ucze- 
stniczyć w meetingu komitetu ligi narodowej ma- 
jący na celu niepodległość Polski, aby wyrazić 
wam i prezesowi waszemu, od lat tylu życzliwe- 
mu i utalentowanemu przyjacielowi i obrońcy 
mojej ojczyzny, moje własne wdzięczne uznanie 
i wdzięczne uznanie Rządu Narodowego, za gorą- 
ce i pożyteczne współczucie okazane sprawie na- 
szej przez założenie ligi. Składając wam głębokie 
dzięki, nie wabam się żądać dla mej ojczyzny 
waszych najlepszych przysług, twierdząc z uczci- 
wą dumą, że zaslugujemy na nie i tytuł do nich 
posiadamy. Sprawa nasza, chociaż dwory i gabi- 
nety lub dyplomaci lekceważą ją i ubliżają jej 
ważności, jest przedewszystkiem własną waszą 
sprawą — sprawą porządku i cywilizacyi, sprawą 
tego wszystkiego, co ma znaczenie w instytucyach 
i zasadach Zachodu. Polska walczy o odzyskanie 
swych nieprzedawnionych praw, praw, które Bóg 
i jej historya, a dodać mogę, jej przysłagi dla 
Europy i chrześciaństwa zlały na nią. Prawa te 
przedstawiają wolność osobistą, polityczną i reli- 
gijną wolność w obec ustawy, sprawiedliwość 
wymierzaną wszystkim klasom ludności, wszy- 
stkim Polakom wszelkich wyznań i przekonań, 
wolność handlową, poszanowanie praw własności 
i w stosunkach naszych z innemi narodami po- 
szanowanie tych samych praw, których żądamy 
dla siebie. Takie są zasady, których się rząd na- 
rodowy sam ogłosił wyobrazicielem; i przypomi- 
nać nietrzeba nikomu, kto śledził bacznie jego po- 
stępowanie a nawet wam samym panowie, jak 
ściśle stosował się do tego co głosił. Działając 
tak chociaż bezimiennie wzrósł w siłę i zaskarbił 
sobie rychłe i powszechne posłuszeństwo, jako wy- 
raz pragnień kraju wyobraża teraz ideę prawa 
i sprawiedliwości, którą ciemiężca, pomimo swej 
siły bratalaej, napróżno usiłuje obalić. Takie są 
panowie! fakta, które tradno pogodzić z twierdze- 
niami naszych nieprzyjaciół i ich niewielu pople- 
czników — z przyjemnością to mówię — w Anglii, 
podającemi w wątpliwość utożsamienie polityki 
Rządu Narodowego z zasadami, którym jedynie 
byt swój zawdzięcza i które głośno i niejeduo- 
krotnie ogłosił światu. Nie mając ani prawa ani 
prawdy po swej stronie, uciekają się do bezczel- 
nych podszeptów, a mianowicie do takich, które 
zdolne są zwichnąć opinię ludn w Anglii, Twier- 
dzenie, że walka naszą o niepodległość nie jest 
bez barwy ultramontańskiej, jest widocznie wybie- 
giem tego rodzaju. Łatwo jest pojąć ceł takich 
intryg. Nieprzyjaciele nasi wiedzą, że nie uie 


24 rotom piechoty, 6 szwadronom jazdy, i po kil- 
ku potyczkach gromadzi się małą poniosłszy stratę, 
a Moskale głoszą zwycięstwo i rozbicie zupełne 
oddziału. 

Lecz gdzieindziej leżą tryumfy moskiewskie. 
Więzić bezbronnych obywateli, rabować dwory, 
bić batami prawie na Śmierć lud bezbronny, za- 
szczepiać demoralizacyę, podżegać komunisty- 
cznemi obietnicami: — to dla Moskali pole walki 
i sławy, to broń im właściwa. 

Niewinni i bez sądu siedzą do dziś dnia w wię- 
zieniu w Kownie: prezesowa p. Godlewska, pp. 
Wiktor Gawroński, Zieliński, Galera; w więzie- 
niu w Grodnie: hr. Michał Wołłowicz ociemniały, 
hr. Witold Wołłowiez, uwięziony za to kiedy gwar- 
dya zabrała mu 3 kosztowne konie angielskie wy- 
ścigowe i ze zażaleniem udał się do jen. Maniuki- 
na, uzyskał pozorny rozkaz, aby konie zwrócono; 
lecz gdy w Grodnie koni zażądał, nie wydano mu 
takowych lecz wtrącono go do więzienia, że o swą 
dopominał się własność. Teraz niedaleko granicy 
w lesie Wertele zabrali Moskale 50 sztućców w 
pakach, 100 lane ułańskich i skrzynkę ostróg. A nie 
mając do kogo się przyczepić, aresztowali spokoj- 
a ye Hugona Grabowskiego i parę in- 
nnych. 

Większa część województwa Augustowskiego, 
mianowicie powiaty maryampolski, kalwaryjski, sej- 
neński i augustowski oddane w zarząd Murawie- 
wa: a ten wprost ze swego ramienia zamiano- 
wał nowego gubernatora cywilnego w Suwałkach; 
wezwał bowiem do siebie pułkownika żandar- 
mów Zygmuntowskiego, nominował go gubernato- 
rem na 4ry powiaty i na jego ręce przysłał dy- 
misysyą dla dotychczasowego gubernatora Koryt- 
kowskiego. Lecz p. Korytkowski dymisyi nie przy- 
jął, i oświadczył p. Zygmuntowskiemu, że ma no- 
minacyę od Cesarza tak samo jak Murawiew, że 
jest gubernatorem Sciu powiatów a p. Zygmnn- 
towski tylko 4ch, że dymisya tylko od Cesarza 
nadejść mu może i że wówczas miejsce urzędowania 
opuści. Poszły depesze telegraficzne do Petersbur- 
ga, Warszawy i Wilna; ale nie wiadomo, jak ta 
sprawa anarchii moskiewsko - murawiewskiej zała. 
twiona zostanie. 

Co do poruczeń moskiewskich wojsk, pułk preo- 
brażeński gwardyi ma wrócić do Peterburga; je- 
nerał Maniukin z swojemi wojskami posuwa się 
na Zachód, a żołnierze mówią, że idą na granicę 
galicyjską. (Oto zkąd rząd moskiewski bierze świe- 
że niby wojska do korpusu obserwacyjnego, jaki 
usiłuje sformować. P.R. Cz.). Naczelnikiem wojen- 
nym w Suwałkach naznaczony Baklanow ataman 
kozacki, który na miejsce przybył; ale także kró- 
tko ma tu zostawać, i wychodzi w Lubelskie. Po 
płoch między żołnierzami jest straszny, gdyż ma- 
ją to przekonanie, że idą bić się z Francuzami i 
Austryakami. . 

Przybył tu biskup X. Konstanty Łubiński i ob- 
jął dyecezyę augustowską przez kilkanaście lat o- 
sieroconą. Zdaje się, że starać się będzie Ścisłem 
pełnieniem swych obowiązków naprawić swoje da- 
wne względem kraju uchybieuia— przyrzeka bro- 
nić wiary i narodu. Na odpuście w Sejnach 7go 
października miał kazanie, a porównywając nasze 
czasy z pierwotnemi chrześciaństwa, przedstawiał nie- 
bezpieczeństwa, w jakich dziś żyjemy; zagrzewał, a- 
byśmy trzymając się enót przodków, wytrwali w Bogu 
czerpiąc siłę i nadzieję. Zakończył podobnemi 
słowy: „Ja wasz pasterz wierny powołaniu swe- 
mu, kiedy z woli Opatrzności tu posłany zostałem, 
nigdy was nie opuszczę i dam przykład z siebie. 
A choćby mi przyszło Śmierc męczeńską ponieść, 
to gotów jestem na wzór starożytnych chrześcian, 
krew własną za kościół i ojczyznę przelać.“ Gdy 
ujrzemy czyny, przekonamy się o prawdziwem 
tych słów znaczeniu. 


rowie, żołnierze, a niekiedy koloniści niemieccy, 
których w Kaliskiem pełno. 

O świeżych utarczkach w Kaliskiem niemamy 
pewnych doniesień; krążą tu pogłoski o dwóch 
potyczkach za Złoczewem o mil 9 ztąd między 
oddziałem pułkownika Słupskiego a trzema od- 
działami Moskwy w dniach 15 i 16 bm. w pier- 
wszym dniu orężowi polskiemu pomyślnie powio- 
dło się, Moskwy dużo ubito; w drugim naciśnieni 
nasi przewaźnemi siłami, cofnęli się z małemi stra- 
tami; samych kozaków w tych potyczkach poledz 
miało do 90ciu. Szczegóły bliższe jeszcze nie 
wiadome. 

Oddziały w Kaliskiem mnożą się. Oddział Ko- 
rytkowskiego wspierający się wzajemnie z oddzia- 
łem Petza, podjeżdża pod sam Kalisz, gdzie ko- 
respondencye i efekta dla wojsk moskiewskich 
przeznaczone zabiera; niedawno miał kilka dro- 
bnych utarczek, w których zadał Moskalom dość 
znaczne szkody. 

W końcu nadmieniam, iż miasto nasze okropnie 
jest obciążone kwaterunkiem. Oprócz koszar bar- 
dzo obszernych i innych pomieszczeń na roz- 
ległych przedmieściach, nie masz domu w Kaliszu, 
w którymby Moskwy nie było. Życzyćby wypa- 
dało, aby deputacya kwaternicza tutejsza w na- 
znaczaniu kwater dla Moskali okazała cokolwiek 
więcej oględaości i bezstronności. 

Zołnierstwo to, istna horda rabusiów, po nocach 
powózkami i kibitkami podjeżdża pod liczne 
ogrody około Kalisza położone, wycina kapustę, 
wybiera kartofle i td. i tak złupiwszy cały do- 
bytek ubogich mieszczan przedmieściowych lub 
włościan pod miastem, nad ranem wraca do 
swych siedzib. Na to wszystko starszyzna patrzy 
obojętnie, ba nawet przyklaskuje tym czynom armii 
moskiewskiej. 


dla króla greckiego. Międźy okrzykami publiezno- wykaz wydatków na kolei Karola Ludwika, wska- 
ści miały być niektóre okrzyki za Polską. Król 
grecki opuścił dziś Paryż i udaje się przez Mar- 
sylię do Aten. Francya nie sprzeciwiała się, aby 
Anglia osadziła na tronie greckim swego klienta, 
i ma dziś prawo domagania się, aby jej wpływ 
w Polsce nie był zupełnie usunięty. 

Królowa Izabela przyjmuje wspaniale Cesarzo- 
wą w Madrycie. Epoca, będąca za przymierzem 
z Francyą, wróży z tego wiele dobrego. 

Zdejmują z kolumny Vendóme posąg Napoleona 
Igo przybranego w historyczny kapelusz i surdut. 
Nowy posąg, który będzie postawiony na tej ko- 
lumnie, będzie takim, jakim był pierwotnie, i po- 
każe nam wielkiego wojownika w ubiorze wzoru 
rzymskiego. 


zuje on na daleko większą sumę kapitału wkłado- 
wego, którą już w r. 1857 oznaczano dla kolei 
lwowsko -czerniowieckiej. Są to punkta, na któ- 
rych oprzeć można porównanie, dające nie o wie- 
le mniej pewny rezultat od sprawdzania szczegó- 
łowego. Czyż wystawienie przedsiębiorstwa na nie- 
bezpieczeństwo nie przekroczyłoby zakresu rezul 
tatów osięgnąć się mających? Sprawdzenie umoty- 
wowane słuszną robi uwagę, że „doświadczenie nau 
czyło , iż z nadzwyczajnemi trudnościami połączo- 
ne jest wyszukanie zdolnych przedsiębiorców dla 
większych kolei w Austryi.* 

W pośród takich okoliczności usprawiedliwioną 
będzie nadzieja, że Izba poselska uchwałą swą nie 
będzie stawiać żadnych przeszkód wybudowaniu 
m bardzo potrzebnej kolei lwowsko - czerniowie- 
ckiej, 

Wydział obradujący nad projektem podatków 
nadzwyczajnych, na posiedzeniu z 22go dalej zaj. 
mował się podatkiem zbytkowym, i oznączył o- 
płatę od konia w Wiedniu 10 złr., w Peszcie zaś, 
Pradze, Tryeście i Wenecyi 8 złr. Wniosek człon: 
ków galicyjskich, aby ze względu na stosunki kra- 
jowe, brak komunikacyi i znaczne odległości itp. 
uwolnić od podatku powóz i parę koni, a powóz 
u księży, nie utrzymał się. Służących niżej 15 lat 
mających wydział uwolnił od podatku. Określenię 
słażby wyższej kategoryi pozostała ta sama, co 
w projekcie rządowym. 


Królestwo Polskie. 


W wielu odpisach litografowanych obiega po 
Polsce pismo Wydziału Wykonawczego na Litwie 
wydane z Wilna 28 września „Do jego pasterskiej 
Mości księdza Macieja Wołonczewskiego biskupa 
żmudzkiego.“ W piśmie tem Wydział mówi: 

„Wydział wykonawczy na Litwie na posiedze- 
niu swem dnia 26/14 września ze zdumieniem od: 
czytał okólnik Twój Pasterza datowany 6 wrze- 
śnią. Znając Twój sposób myślenia i prace Twoje 
na niwie ojczystej, Wydział musiał powziąść to 
przekonanie, że pomieniony okólnik nie jest czy- 
nem wolnej Twojej woli, ale że straszna musiała 
być pressya i stąszne środki udręczeń przez sic- 
paczów moskiewskich użyte, kiedy zdołały za- 
chwiać wzniosłą Twą duszę, Pasterzu, i zniewolić 
Cię do wydania odezwy tak niezgodnej z prawdą, 
tak nieodpowiednej uczuciom narodu i Twoim wła 
nym. Wzywasz czcigodny Pasterzu naród 'do zło- 
enia broni i na łaskę cara Moskwy i pa to 
dwa przytaczasz powody, 1) że jakoby szla- 
chta w podawanych adresach wynurzyli już swą 
uległość i proszą o miłosierdzie cara; 2) że na- 
dzieje pomocy od mocarstw zagranicznych, na któ 
re liczyłeś, zawiodły.“ 

Tu pismo Wydziału przedstawia, jak ów mniemany 
adres był wymuszony przemocą i powtarza znaną 
historyę mniemanego adresu, napisanego przez kilku 
pikczemnych urzędników moskiewskich, jak prze- 
mocą i karą wymuszono kilkudziesiąt podpisów, 
jak adres ten, dzieło podstępu i przemocy, niema 
żadnego znaczenia. Następnie tak brzmi: 

„Obojętność Mocarstw zagranicznych, powiadasz, 
odejmuje wszelką nadzieję zwycięstwa. Miałżebyś 
Posterzu w Twem sercu mniej wiary, jak ten lud 
nasz, co z gołemi rękami od ośmiu miesięcy wal 
czy z tłumami nieprzyjaciół, nie oglądając się na 
inną pomoc, tylko na pomoc Niebieską, którą 
świętem swem pieniem przyzywa, Walkę tę 
wszczętą w Imię Boga, za najświętsze prawa nie 
godnie zdeptane, za wiarę i wolność, nązywasz 
Pasterzu „bolesnem zawichrzeniem*; rząd moskiew- 
ski, gnębiciela narodu, prześladowcę religii, mor- 
dercę sług Bożych, zwiesz „prawnym'*; kraj nasz 
katolicki przedmurze chrześciaństwa, czyniąc wszel- 
ki rozbrat z prawdą, za stanowiącą „jedną nie- 
rozdzielną całość“ z syzmatycką Rosyą uważać 
każesz. Twojąż to ręką, Pasterzu, miały być na- 
rodowi zadane te rany, co w nim ostatecznie od- 
wzorowały męczeński żywot Joba? Alejak Joba, 
opuszczonego od swoich najbliższych, Bóg nad 
przyrodzonemi łaski pokrzepiał i przyjście zmiło: 
wania swego oznajmił, tak i narodowi polskiemu 
nie odmawia tych niebieskich pociech, które bli- 
ską lepszą przyszłość zwiastują. Słyszysz, Paste- 
rzu, jak na głos Namiestnika Chrystusowego, ca: 
ły świat katolicki modli się za Polską; słyszysź 
jak Ociee ś. błogosławi rycerskiemu narodowi, te- 
mu zapaśnikowi przeciw najazdowi błędu. Bę- 
dziesż że dalej wzywać owcezarnią Twoją, aby 
idące na przekorę posłannictwu swemu, w miejsce 
bojowania z błędem, z nim się łączyła i stanowiłą 
jedną nierozdzielną całość?! Łzami więc ś. Pio- 
tra obmyj chwilowo swą słabość, a opuściwszy 
manowce fałszu, na które zszedłeś pod naciskiem 
przemocy wroga, wróć na drogę prawdy, aby 
przewodniczyć na niej ludowi Twemu w mężnej 
a wytrwałej pracy około wyzwolenia ojczyzny.* 


Anglia. 


W dniu 21ym b. m. odbył się w| Whittington 
Club“ pod prezydencyą p. Edmunda Beales miee- 
ting ligi narodowej, mającej na celu niepodległość 
Polski. Pomiędzy obecnymi na tem zgromadzeniu 


Z Augustowskiego 13 paźdz. 


Dnia 19go września kiedy Brandt w powiecie 
Łomżyńskim pobił Moskali pod Wincentą, Ostroga 
świetne odniósł zwycięstwo w Sejneńskim w bi- 
twie między wsią Kozielance i Ryngieliszki o parę 
wiorst od Druskienik. Obóz Ostrogi i Gleby z 250 
ludzi złożony stał pod Długą wsią, w tem donie- 
siono, że od Lejpun idą 3 roty piechoty i 150 
koni jazdy. Dowódzey rozdzielili się na lewo z po- 
łową oddziału poszedł Gleba, na prawo po nad 
Niemnem Ostroga. Pierwszy udał się w lasy, drugi 
znalazłszy bardzo dogodną pozycyę nad rzeczką 
Owiernica, stanął mając od strony nieprzyjaciela 
górzyste pola odkryte a za sobą wielką górę po- 
krytą lasem. Wkrótce oddział jazdy moskiewskiej 
pokazał się na polu. Ostroga zakomenderował aby 
nasi rozsypani w tyralierkę, z lasu dawali ognia, 
Przykra dla kozaków przyszła chwila, bo jak na 
amfiteatrze zebranych, nasi celnemi strzałami zsa- 
dzali z koni: padł ich kapitan, padio wielu ludzi 
i koni. Po chwili wąwozem nadciągnęła piechotą 
moskiewska, która żeby stanąć do walki, musiała 
drapać się na górę; to też i strzelcy litewscy 
umieli korzystać z pozycyi a trzymając się w po- 
rządku, eboć ich nie było więcej jak 100 ludzi, 
wielką piechocie moskiewskiej zadali klęskę i trzy- 
kroć przeważną siłę odpierali. Po dwugodzinnym 
boju, wyszli nasi na. pola wsi Ryngieliszek w naj 
większym pórządku, a moskiewska piechota i ka- 


„aa : rya nie śmiała ich ścigać. Zabito Moskalom 
s czterdziestu szeregowych, 10 koni 
a podpu nik moskiewski ranny. Nasi strzela- 


jący z lasu do atakujących Moskali, ponieśli sto- 
sunkowo małe straty, bowiem trzech zabito, a 8 
rannych. Ale ciężką ponieśli stratę przez zgon 
oficera, Antoniego Iłeewicza (byłego ucznia uni: 
wersytetu moskiewskiego) który odznaczał się od- 
wagą i dzielnością charakteru; ugodzony śmiertel. 
nie kulą w piersi, oddał koledze broń swoją i 
papiery, kazał młodą swą żonę pożegnać i Bogu 
ducha oddał. 

Po klęsce, Moskale, pragnąc ją powetować. sku. 
piają zwykle większe siły. Jenerał Barjatyński 
z oddziałem Preobrażeńskiego pułku gwardyi przy- 
szedł z Grodna; zgromadzili Moskale 24 piechoty 
i 6 szwadronów jazdy, aby urządzić wyprawę na 
Brandta i Koziełłę, którzy jakoby mieli przyjść 
z Łomżyńskiego powiatu. Cały tydzień Barjatyń. 
ski czekał w Lipsku, Sopoćkiniach, Mikaszówce, 
rozstawiwszy oddziały. Nareszcie postanowił wy- 
ruszyć przeciw Ostrodze, aby zniósłszy ten mały 
oddział, mógł z przeobrażeńskim pułkiem wracać 
w tryumfie do Petersburga. Wszystkie siły poru- 
szono i zajęli Moskale Kopciów, Wiejsieje, Sereje. 
Splądrowali całą okolicę, w parafii Wiejsieje za- 
bili Moskale jednego włoscianina, drugiego ranili 
w lesie, którzy najmiewinniej grzyby zbierali. Przez 
tydzień szukali Ostrogi; najeżdżali dwory, chwy- 
tali ludzi, aresztowali i bez miłosierdzia po 200 
batów ćwiezyli. Chwytali i zwozili niewinnych 
obywateli; a w Justyanowie u p. Abłamowiczą 
kilkanaście razy była rewizya i nie nieznałeżli. 
Ale za to, że w folwarku Józefowie u tegoż oby- 
watela zastali szpital ranoyeh i chorych, za to 
książe Barjatyński kazał zabrać kilkadziesiąt sztuk 
bydła i wiele zboża. Rabunkiem i tego rodzaju 
grabieżą szczegółnie odznacza się gwardya z puł: 
ku AE pay a 

Po tygodniowem poszukiwaniu natrafiono nare- 
szeie na obóz Ostrogi. Dnie 9, 10. 11 pażdzier- 
nika pamiętne będą w dziejach walk tego hufca, 
bo oddział ten z dwustu przeszło ludzi złożony, 
krwawy toczył bój z dziesięć razy przeważną siłą. 
Dnia 9go w piątek bili się w lesie pod folwarkiem 
Ilgieniki, gdzie tylko dwóch naszych zabito, dwóch 
do niewoli wzięto. Tegoż dnia pod Szławantami 
ścigany oddział przez dragonów, odparł kikokrotną 
szarżę w czystem polu i odpoczął w lesie. Do- 
wódzey rozstawili strzelców tak, że celnemi strza- 
łami razili szarżujących kilkakrotnie dragonów, 
trzymali ich w szachu, cofając się do lasu, wre- 
szcie ubiwszy im kilku ludzi i koni, zmusili do 
odwrotu. Dowódzcy dla zamaskowania obrotów, 
rozdzielili oddział na kilka mniejszych i wróżne 
rozbiegli się strony oznaczywszy pos zborny. 

Dnia 10go paźdz. w sobotę pod karezmą Boro- 
wa w lesie za Serejami partya z tego rozdzielo- 
nego oddziału, z 60 ludzi złożona krwawą stoczyła 
walkę, w której poległo naszych 8, Moskali 19 
Dnia 11go paźdz. w niedzielę inna partya z tego 
oddziału biła się pod folwarkiem Piotrowieze 
w lasach gdzie Moskale wzięli dwóch do niewoli. 

Mimo tych utarczek, partye rozdzielone zebrały 
się i'dnia 12go października cały oddział dziel- 
nego Ostrogi z 200 złożony ludzi już stał w punk- 
eie umówionym zebrany. Takie to były zwycięstwa 
Moskali, o których zapewnie szumnie głoszą. Gar- 
stka naszych pareset ludzi trzy dni się bije o gło- 
dzie (bo dowóz żywności niepodobny) i stawia czoło 


Wiedeń 25 października. Dzienniki wiedeń- 
skie podały były wiadomość o mającem nastąpić 
ustąpieniu hr. Nadasdego z posady nadwornego 
kanclerza siedmiogrodzkiego ; jeden zaś wspomniał, 
że hr. Nadasdy obejmie po hr. Forgaczu kancler- 
stwo nadworuej kancelaryi węgierskiej. Tymeza- 
sem prostuje te wiadomości półurzędowa Gen. Ko- 
respondenz donosząc, że br. Nadasdy bierze tym- 
czasem trzechmiesięczny urłop i w pierwszych 
dniach tygodnia przestanie urzędować. Dzień jego 
wyjazdu nie jest jeszcze stanowczo oznaczony. 
Podezas jego niebytności zawiadować będzie kan- 
celaryą siedmiogrodzką wicekanelerz baron Rei- 
chenstein. Tymczasem ntrzymują stale dzienniki 
węgierskie, że hr. Nadasdy zupełnie ustąpi. Spro- 
stowanie przez (en. Korespondenz podane stano- 
wczo nie wyjaśnia sprawy, gdyż wyrażenie jej, 
że hrabia „tymczasem* bierze urlop na trzy mie- 
siące, różnie może być tłómaczone. Korespondent 
wiedeński do dziennika praskiego Politik utrzy- 
muje, że posada nadwornego siedmiogrodzkiego 
kanclerza nie będzie więcej stanowczo, lecz tylko 
prowizorycznie obsadzoną. Tym sposobem Siedmio- 
gród byłby ściślej połączony z cołością monarchii. 
Vaterland robi do tego uwagę, że krok taki rzą- 
du przypadłby chyba do smaku Sasom siedmio- 
grodzkim, bo pominąwszy Madziarów i Szeklerów, 
nie byłby po myśli Wołochom. Sądzi przytoczony 
dziennik, że fakt tego rodzaju znoszący odrazu 
autonomią Siedmiogródu nie może nastąpić odrazu, 
może on chyba być rezultatem rozwijającego się 
dzis systemu, gdy przeciwnie krok taki dziś już 
uczyniony byłby bardzo przedwezesnym i mógłby 
zakwestyonować wszystkie pomyślne skutki do- 
tychczasowych usiłowań. 

Botschafter donosi, że opróżniona po br. Wicken- 
burga posada |ministra handlu jakiś czas nie bę- 
dzie obsadzoną. Jeśli przyjdzie do stanowczego 
obsadzenia, zdaje się, że pogłoską o powołaniu 
namiestnika morawskiego, barona Poche, najwięcej 
ma prawdopodobieństwa. © 

Na ostatniem posiedzeniu wydziału finansowego 
załatwiono budżet iademnizacyjny. Na posiedzienin 
tem dawał minister skarbu potrzebne wyjaśnienia. 

Wydział obradujący nad sprawą kolei lwowsko- 
czernowieckiej zmienił swą poprzednią uchwałę, 
na mocy której szyny potrzebne tej kolei zakupo- 
wać wolno było tylko .w monarchii, o tyle, że 
słał do lorda Napier depeszę odmawiającą Rosyi| wyroby austryackie wtenczas tylko mają mieć 
praw do Polski, Dziennik ten doniósł, że lord| pierwszeństwo przed zagranicznymi, jeśli pod 
Russell nie napisał tego przez wzgląd na Francyę | względem ceny i gatunku równe są wyrobom za- 
i Austryę, które chcą, jeżeli nie czego innego, to |%agranicznym. Zmiana ta polega na otrzymanej 
czegoś więcej, Zaprzeczeniu Daily News nie wie- | drogą telegraficzną odpowiedzi angielskich przed- 
rzą w Paryżu. Lord Russell przesłał depeszę do |Siębiorców, którzy o zdanie swe zapytani oświad- 
lorda Napiera. Nie chcąc pozostać w tyle a chcące | Czyli gotowość przyjęcia na się takiego zobowią- 
puszczać Anglią naprzód, pan Drouyn de Lkuys zania. Powody mówiący przeciw bezwarunkowemu 
przesłał podobną depeszę do pana Massignac ; | zobowiązaniu przedsiębiorców do używania szyn 
ale tymczasem lord Napier odebrał rozkaz nie od- | austryackich, uznano za stanowczo Paważająte, 
dania depeszy księciu Gorczakowowi. La France| O sprawie tejże kolei galicyjsko - bukowińskiej, 
zapewnia, że wstrzymanie nastąpiło na reklamacye | Gen. Kor. podaje następujące bliżeze szczegóły: 
Austryi i z tego powodu mocno powstaje na ga-| Na posiedzeniu wieczornem z dnia 22go wydział 
binet wiedeński. zajmujący się przedwstępnemi naradami nad kwe 

W Londynie nie są radzi, że Napoleon III po-|Styą poręczenia kolei zakończył swe czynności; 
kazuje taką baczność w sprawie polskiej, że nie| uchwalono wnieść w Izbie, aby pozwolono na po- 
wyrywa się jak w sprawie syryjskiej i meksykań- |ręczenie. Wiadomość przez nas podaną, że Izba 
skiej. Na baczności cesarskiej cierpi Polska, ale|podezas rozpraw nad tym przedmiotem wnosić 
ta baczność zmusza Anglią i Austryą do odważenia | będzie na umotywowane przejście do porządkujdzien 
się na jaką taką praktyczną decyzyą; Francya|nego, pojęto zróżnych stron błędnie, a mianowicie 
bowiem powtarza, że pójdzie za niemi. Przybył|©0 do tego, że podany będzie Izbie wniosek mniej- 
tu z Wiednia pierwszy sekretarz ambasady au-|5zości; Tak się rzecz wcale nie ma; była bowiem 
stryackiej w Paryżu; przybędzie także niedługo | mowa tylko o wniosku osobnym jednego z ćzłon- 
książę Metternich. Austrya ma być za przesłaniem ków. 
do Petersburga nie deklaracyi, lecz ultimatum. Zreszta możemy stwierdzić, że w Izbie posel- 

Wiadomości, które odbieram z Londynu tak wy- skiej panuje jak najlepsze usposobienie dla tego 
stawiają rzeczy: Anglia nie szuka wojny z Rosyą, przedsiębiorstwa, a według wszelkich postrzeżeń 
ale chce, aby ją miało to państwo. Anglii idzie |również największa przychylność, aby żądane po- 
przedewszystkiem o Kaukaz, o zabranie, jeżeliby | ręczenie uchwalić w duchu wniosku wydziałowego. 
to było podobne, przez Turcyą i Rumunów, Besara: | Niektórzy z posłów mają tylko dla tego skrupu- 
bii, pozycyi ważnej pod względem komunikacyi i|ły, że nie przedłożono planów szczegółowych. Ale 
handlu. Powstanie polskie jest dla niej dogodne; |na trudności ztąd wynikające zwrócił już rząd u- 
ale Polska nie jest jej bezpośrednim celem. Gdy: wagę i w celu ich usunięcia zachowano w akcie 
by potrzeba było przyłożyć rękę do wojny, Anglia koncesyjnym podobne ostrożności. 
cheiałaby ją rozpocząć z punktu, na którym, mi- Sprawozdanie „amotywowane* podnosi, że przy 
mo jej niechęci, skończyła się wojna krymska. | poręczeniu ryczałtowego kapitału wkładowego bli- 
Taka wojna byłaby odwetem wziętem względem | ską jest obawa, żeby budowa nie była tak wyko- 
Francyi i byłaby więcej morską, brzegową, niż|naną, iż wkrótce wykazaćby się mogła potrze- 
kontynentalną. ;Anglia dałaby Polsce charakter | ba przebudowywania, a w skutek tego nastąpiła 
strony wojującej, ułatwiłaby jak r. 1856 jakąś for- | potrzeba znacznych dodatków z skarbu publiczne- 
macyą polską w Turcyi, życzyłaby Polsce szczę-|go. Temu jednak tem zapobieżono, że właściwa 


` 
Paryż 22 października, 


Na jednej radzie ministeryalnej Cesarz polecił 
panu Drouyn de Lhuys zapytać się barona Bud- 
berga: co znaczy rozkaz dany 'Polakom do po- 
wrotu z groźbą sekwestru? czy ten rozkaz jest 
znakiem, że Rosya zrywa z Europą? Baron Bud- 
berg wytłómaczył, że rozkaz jest tylko przypomnie- 
niem prawa rosyjskiego, według którego ci, co nie 
wracają „po pięciu latach* tracą majątki. Nie do- 
dał on, że Połacy nie są w tym przypadku, że 
ich paszporta zostały im dane temu rok lub lat 
dwa. Rząd francuzki wie o tem i trudno go omy- 
lé. Książę Montebello, były ambasador w Peters- 
burgu, przybędzie tu dopiero za parę dni. Brat 
jego jenerał, który przybył tu był z Rzymu i któ- 
ry wezoraj tam powrócił, wyraził mocne przeko- 
nanie, że powstanie w Polsce utrzyma się iże na 
wiosnę zacznie się wojna. 

Daily News zaprzeczył, aby lord Rassell prze- 


jak mniemam -— jak swoboda religijna. Najszlache- 
tniejsi synowie Anglii przelewali krew swą za 
skarb ten kosztowny. Czernić sprawę polską z te- 
go punkta zapatrywania się i przedstawiać walkę 
naszą za narodową, polityczną i religijną wolność 
jako walkę religijną, wydawało im sięnader skute- 
czną taktyką. Na szezęście oskarżenia ich upadły 
w obec zdrowego sądu opinii publicznej. Lud an- 
gielski nie słyszał jeszcze żadnej skargi na prze- 
śladowanie przez rząd narodowy jakiegokolwiek 
Polaka, który nie wyznaje religii rzymsko-katoli- 
ekiej. Z drugiej strony przypomni sobie świeże 
okrutne uwięzienia: duchownych i świeekich repre- 
zentantów gminy protestanckiej i izraelickiej w 
Warszawie przez władze moskiewskie. Lund an- 
gielski nie słyszał nigdy o prozelityzmie wykony- 
wanym przez Polaków; lecz wiadomo mu, że pięć 
milionów Polaków zmusżonych było przez Cara 
Mikołaja za pomocą różnego rodzaju cielesnych i 
umysłowych tortur przejść do tak zwanego pra- 
wosławnego grecko-rzymskiego kościoła. Zresztą 
wie że ci, którzy w Anglii śmią mówić o w5- 
ści religijnej, u siebie Ściśle wykonywają barba- 
rzyński ukaz, który: najsroższe wymierza kary 
przeciw tym, co opuszczają wiarę grecko-rosyjską 
i zmuszają rodziców rozmaitych wyznań wycho- 
wywać dzieci swe w prawosławiu. 

Panowie! niewierzcie owym oskarżeniom, w któ- 
rych niewiedzieć co więcej oburza, czy: bęzzaga- 
dność twierdzenia, czy jego bezczelność? Pozwol- 
cie nam mieć nadzieję, że ta krótką uwagą i od- 


wołanie się do niezaprzeczonych faktów, wystar- 
czy do zdjęcia łuski z Oczu tym, którzy twier- 
dzenia nieprzyjaciół naszych w dobrej wierze 
przyjęli. Pozwóleie nam mieć nadzieję, że to twier- 
dzenie o prawdzie w tej mierze, przyjętem będzie 
jako istotny środek zbijający oskarżenia nieprzy- 
jaciół naszych. Gdybyście jednak kiedy byli w 
wątpliwości w rzeczach odnoszących się do Pol- 
ski, prosić was muszę abyście odczytali uważnie 
dokumenfa ogłoszone przez rząd narodowy, mia- 
nowicie dokument z 15go sierpnia r. b., w którym 
znajdziecie wszystkie okoliczności, któresię przyczy- 
niły do zaskarbienia nam waszej sympatyi, Po- 
zwólcie mi dodać słów kilka co się tyczy chłopów 
w Polsce. Mniemam że jakkolwiek okoliczności 


su lub zmienily sympatye, jakie chłopi w pewnych 
powiatach okazywali powstaniu , traktowanie ich 
przez Rząd narodowy było całkiem odpowiednie 
zasadom jakie sam wyobraża. W samym początku 


łub nieporozumiewania odwlekły do jakiegoś cza- _ 


jest tak drogiego ludowi angielskiemu — i słusznie 


Aić, musi się 
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powstania ogłosił on środek, którego rząd rosyj- 
ski nigdy niedotkął, ani się nad nim zastanowił, to 
Jest darowiznę chłopom nietylko ziemi, z której 
robili pańszczyznę, lecz nadanie im równych praw 
zresztą ludności. Chłopi ci nigdy nieużalali się na 
Rząd narodowy, lecz przeciwnie są gorliwemi stron- 
nikami sprawy narodowej; dowodzi tego fakt że we 
Wszystkich egzekucyach politycznych jak również 
na polach bitwy w Polsce, w znacznej liczbie 
mają udział, waleząc i ginąc obok szlachty, księ- 
w. i mieszczan za wolność wspólnej ojczyzny. 
ątpić niemożna, że liczba chłopów walczących 
w szeregach powstańczych zwiększyłaby się zna- 
cznie, gdyby Rząd narodowy mógł im dostarczyć 
broni. Niemniej jest prawdą, że powstanie trwa- 
Jące dziewięć miesięcy w obec licznych wojsk 
moskiewskich w Polsce , niemogłoby się było u. 
trzymać bez pomocy ludności wiejskiej. Panowie! 
kilku temi słowy, słowy wzmocnionemi waszego 
prezesa wymownemi adresami, polecam sprawę 
mej ojczyzny z wdzięcznością waszej pomocy i 
obronie w wolnej i potężnej Anglii. Nie żądamy 
niczego od waszego szlachetnego kraju, prócz 
tego, co najmniej nakazuje mu uczynić dla nas 
honor i dobra wiara, wzgląd na własne interesa, 
charakter i trwałość i wszelka zasada sprawie- 
dliwości, żądamy mianowicie cofnięcia sankcyi pa- 
nowania Rosyi nad ojczyzną naszą i przyznania 
nam praw prowadzenia wojny. Źądamy przez 
wzgląd na naszą historyę, nasz wiek, na owe ncie- 
miężenie i cierpienia, naszą miłość ną wolności i oj- 
czyzny w teraźniejszych i dawniejszych walkach, 
przynajmniej całej waszej sympatyi i moralnego 
poparcia, jeżeli więcej nieuczynicie. Własnej je- 
dności, energii , męztwu i Bogu wszechmocnemu 
zostawiamy resztę. ; s 

P. Lasingham rzekł, że mówiono mu, iż nie- 
politycznie byłoby ze strony Anglii plątać się w 
wojnę z Rosyą. Przeczył on temu zawsze i mnie- 
ma, że cofnięcie uznania odnoszącego się do po- 
stępowania Rosyi w Polsce, zapobiegłoby wojnie. 
Zapytuje przeto, czy postępowanie ligi obliczo- 
ne jest na wywołanie wojny i żąda, aby pu 
bliezność mieć mogła jasną pod tym względem 
odpowiedź. 

,P. Facey wyraża gorące uczucie, jakie wspól- 
nie z klasą pracującą w Anglii żywi dla niepod- 
ległości Polski. Oddaje cześć księciu, który bie- 
rze udział w meelingu, nie dla tego, że jest 

slęciem, lecz dla tego, że jest prawdziwym pa- 
tryotą poświęconym wolności swojej ojczyzny. 
Twierdzi on, że odbudowanie Polski będzie przed- 
murzem i rękojmią swobód Europy i zasługuje na 
Sympatye i pomoce Anglii, gdyby nawet wplątaną 

yć miała w wojnę dla spełnienia tego. (oklaski.) 

P. Lepper z Wolwerton cieszy się z wyrażo- 
Lej przez ostatniego mowcę opinii i mniema, że 

uglia powinna koniecznie wydać wojnę dla od- 
budowania Polski. 

„P. Donald M’ Nicoll ubolewa nad nieszczę- 

awa mową powiedzianą w jego kraju przez mi- 
nistra spraw zagranicznych. Wie on, że Polska 
posiada sympatye całego ludu szkockiego, goto- 
wego ofiarować pomoc, aby ulżyć cierpieniom tego 
nieszczęśliwego kraju. W końcu odczytuje kilka 
Wierszy, które napisał, wyrażających sympatye 

la narodu polskiego i składa załączony odpis 
tychże księciu Czartoryskiemu jako reprezentan- 
towi narodu polskiego. 

„ Blążę Czartoryski rzekł, iż przyjmuje z naj- 
Większą radością i z najgłębszą wdzięcznością te 
Wiersze, i przy sposobności prześle je do War- 
sSzawy, gdzie lski rząd narodowy z wielkiem 
zadowoleniem dowie się, jakie są uczucia ludu an- 
gielskiego dla jego ojczyzny. Książę mniema, że 
głos ludu jest głosem Boga i że jeżeli Polska ma 
za sobą uczucia w Angli, Wszechmocny reszty 
dokona. (oklaski.) 

P. Wallage mniema, że lud w Anglii mógłby 
więcej uczynić dla Polski niż rząd, przesyłając 
siły zbrojne na jej pomoc. 

„ P. Elt dowodzi, że wszystkie strony kontraktu- 
Jące w traktacie obowiązane są pilnować, aby wa 
runki były dopełnione. Mowa lorda Russella była 


„bardzo nierozsądną i obelżywą dla Polski. Jeżeli 


Anglia ma 


tylko dla Polski cichą sympat Ż 
pozostać w y. a sympatyę, może 


domu, lecz, jeżeli myśli więcej uczy- 
1 ruszyć. Jeżeli to ma sprowadzić woj- 
nę, niech Bóg wtedy stanie po stronie prawa. 
(oklaski) 

Prezes. Po niejakiej dyskusyi w odpowiedzi 
ha uczynione uwagi, rzekł, iż jest pytanie: czy 
Anglia może Polsce dać pomoc bez wojny. Mnie- 
ma on iż wypada zapytać tych panów, którzy żą.- 
dają, aby według ich zdania postąpić i umocować 
igẹ do posyłania pieniędzy i innych koniecznych 
materyałów Polakom, czy to niewplątałoby Anglii w 


_ Wojnę? Niechaj oświadczą, co kraj już oświadczył, 


e Rosya nie ma prawa do Polski; że Pol- 
ską uznaną jest za stronę wojującą. Ten był 
cel ligi. Chce on -— ey „czy to nie do- 
Prowadzi do wojny*. Gdyby przyjść miało do 
Wojny, niechaj przyjdzie, a Anglia gotową będzie 
o niej, (oklaski) Dowodzi on, że jeżeli będzie 
0 potrzeba, Anglia jest obowiązaną prowadzić 
wojnę, aby uchronić Polskę od zagłady. 
k W. końcu zawotowano wotum podziękowania 
sięciu Czartoryskiemu za jego obecność; podo- 
he wotem dla prezesa zakończyło zebranie. 


S 


ironika miejscowa | zagraniczna. 


Kraków 26 pażdz. 
Policyi parę aresztów swo 


Magistrat udzielił Dyrekcyi 
Suoy: > , ich na areszta politycznych 
więźniów. Otóż w piątek po południu, gdy przypro- 
wadzono do Magistratu więżniów, policyanci zamknęli 
bramę i rozpędzali osoby wchodzące i wychodzące z 
Magistratu. Nie pomogło nawet osobiste wdanie się 
P. Burmistrza. 

— Dziś rano zajechała przed hotel Lwowski na 
Kleparzu doróżka z urzędnikiem policyjnym i poli- 
cyantami i wzięto z hotelu syna właścicielą p, Edwar- 
da Gutkowskiego, tudzież jakiegoś podróżnego, 

Gaz, Lwowska zaprzecza powtórzonemu przez 
nas doniesieniu Gaz. Narodowej 0 Śmierci Breindly 
Rappaport , którą jak wiadomo, zraniono niedaleko 

wowa w d. 4 b. m. a 

— D. 20 i 21go października skazani zostali we 
Lwowie za udział w powstaniu z mocy $ 66g0 ust. 
ar.: pp. Ferdynand Chmielewski cukiernik 27 letni, 
Józef Łazarewicz 19 letni kupczyk, Ludwik Cierlak 
21 letni szewc, Wilhelm Dębicki 17 letni uczeń rol- 
Niczy, na 5 dni więzienia; Józef Leopold Romanowski 
23 letni stolarz, Bazyli Kaczkowski 19 letni kraw- 
zyk, na 6 dni więzienia. 

— Piszą nam z Jas pod d. 19 b. m. o nabożeń- 
stwie odprawionem w tem mieście w kościele kato- 
ckim za poległych w obecnej wojnie rodaków, stara- 
Niem i nakładem małej kolonii polskiej w Jasach. 

ościół przybrany był skromnie ale stosownie do ob- 


wano nabożne pieśni polskie. Kościół był przepełnio- 


wyznania znajdowali się na nabożeństwie i prawdzi- 
wego doznali wzruszenia na widok herbu narodowe- 
go i na głos znanych im ze wspomnień domowych 
a niezasłyszanych w tej świątyni pieśni w języku oj 
czystym. 

— Donoszą z Hombnrga, że w d. 24 dwaj Wielo- 
polscy Zygmunt i Józef pobili się na sali gry z nie- 
jakim kapitanem Danieleckim. Młodszy Wielopolski do- 
był wreszcie z kieszeni rewolwer i wymierzył na Daniele- 
ckiego, lecz go rozbrojono i aresztowano. Zaraz atoli 


koleją żelazną, a władze miejscowe nie dochodziły te 


Wielopolskich, nadmienić możemy, że hr. Józef Wie- 
lopolski kazał dzieci swoje fotografować z piastunką — 
ale z jaką piastunką? jest nią kabardyniec z kindża- 


łem i w pełnem uzbrojeniu, jeden z tych, którzy oso- 


by margrabiego strzegli. Czyż dzieci mają się oswa- 


wieza: „Do Matki Polki.* 


— Dzia 23go pażdziernika był czas zupełnie po- 
chmurny, słotny; oziębiający wpływ wiatru półno- 
eno-zachodniego dosyć mocnego znacznie czuć się da- 
wał, najwyższe ciepło dosięgło -+- 5%7 (24go), naj- 
niższe +- 30%0 (25go), barometr stał najniżej na 
3277,87, o godzinie 6tej rano 24go, odtąd ciągle się 
podnosił i doszedł rano 26go o god 6tej do 331,94. 


— Jutro we wtorek dnia 27go pażdziernika, Ś. 


Iwona wyznawcy. 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


Depesze telegraficzne. 


Tryest 24 pażdz. Listy z Korfu donoszą, że 
lord komisarz wysp Jońskich oświadczył w imie- 
niu rządu angielskiego, iż tenże nie mógł nie po- 
stanowić pod względem zrównania z ziemią wa- 
rowni na wyspie Korfu, gdyż sprawa ta zawisła 
od mocarstw, które jeszcze się co do tego punktu 


nie zgodziły. 


powstanie Polaków jest bardziej zadziwiającem 
aniżeli konfederacyi amerykańskiej, M. Post po- 


dziwia organizacyę rządu narodowego i pochwala 


zasady jego, tak jak je wyłożył onegdaj ks. Czar- 
toryski. 

Paryż 25 Października. (9. Z.) Słychać za 
rzecz pewną, iż ma być zawarty traktat zaczepny 
iodporny między Francyą a Hiszpanią, którego pod- 
stawą będzie zastąpienie załogi francuzkićj w Rzy. 


mie załogą hbiszpańską.— Wczoraj zebrali się u 
Thiersa wszyscy członkowie opozycyi parlamen- 
tarnćj, aby się naradzić z sobą względem wspól- 
nego postępowania przy otwarciu ciała prawodaw- 
czego. Dzisiejszy Monitor nieogłosił oczekiwanego 


sprawozdania finansowego ministra Foulda. 
Norymberga 24 Października. (Bot.) Wezo 


jako nieprzyjmowalne. 


do Wićdnia, 


Norymberga 25 Pażdziernika. Konferencya 
zostałą wczoraj zamkniętą; ministrowie w nićj u- 
czestniczący, wszyscy się już rozjechali. Rezultat 


zjazdu uważany za zadowalniający uczestników, 


pod Rybieami (niedaleko Rubowy) za Osiekiem 


chowskiego; krwawy bój pod Jurkowieami 
21go t.m. przez część tego oddziału stoczony a 
w którym oręż polski dzielnie zabłyszczał, i dal- 
szy pochód oddziału Czachowskiego; w krakow- 
skiem napad Moskali w Kosowie w nocy z 21 
t.m. na 22 na jeden z oddziałków na jakie Chmie- 
liński rozdzielił swój hufiec po boja w Okscie w 
d. 20 t. m. stoczonym; w Lubelskiem niepomyśl- 
na potyczka wd. 23 t. m. stoczona pod Łążkiem 
niedaleko Zaklikowa przez oddział jen. Wałigór- 
skiego; w Augnstowskiem pomyślna stoczona 1go 
t m. przez oddział Ostrogi, a następnie małe u- 
tarczki 9, 10 i 11 t.m. między częściami tego 
oddziału a gwardyą moskiewską pod dowództwem 
Jenerała Barjatyńskiego: oto wypadki na przestron- 
nym polu walki, o których dzisiaj mamy donie- 
sienia. 

W Sandomirskiem oddział jen. Czachow- 
skiego maszerując w d. 20 t:m; od Osieka na 
północ, atakowany został wieczorem dnia tegoż 
pod wsią Rybice, na wschód Rabowy, przez półtory 
roty piechoty moskiewskićj szwadron dragonów i 
oddział kozaków. Jakkolwiek atak ten Moskale 


chodu. Na katafalku rzęsisto oświetlonym umieszczo- 
ny był herb narodowy, na którym zawieszona cier- 
niowa korona jaka od wieku blisko zdobi rycerzy 
polskich, co giną za ojczyznę. Katafalek otaczało sześć 
dziewie polskich w żałobę odzianych. Mszę celebrował 
X. Zapolski, polak, a w ciągu niej na chórze śpie- 


ny. Wszyscy rodacy bawiący w Jasach, bez różnicy 


obaj Wielopolscy opuścili Homburg odjechawszy nie 


go zamachu, tem się tylko usprawiecliwiając, że na 
pasportach ich było wyrażone, iż wolno im broń wozić 
z sobą. Kiedy znów przychodzi raz jeszcze mówić o 


Jać od niemowlęctwa z językiem i obyczajem przy- 
szłych swoich towarzyszów? Zdawało się nam ogląda- 
jąc tę fotografię, że to trawestacya wiersza Miekie- 


Londyn 23 paźdz. Morning Post potwierdza 
postęp powstania polskiego. Mówi on, że tradności, 
z jakiemi powstańcy mają do walezenia, są tak 
ogromne, że opór stawiany przez nich Rosyi jest 
niemal nie do uwierzenia. Dodaje ten dziennik, że 


raj przed południem odbyła się pierwszą konfe- 
rencya ministeryalna, dwie godziny trwająca. Po 
obiedzie była narada ostateczna. Ugodzono się co 
do zasad odpowiedzi do Prus i przyrzeczono Wy: 
trwać przy akcie reformy. Wiadome trzy punkta 
prejudykalne pruskie, zostały jednozgodnie uznane 
Nieobecność wielu mini- 
strów państw niemieckich na konferencyach nie była 
uważańą za znak rozchwiania się uchwał na zjeż- 
dzie książąt w Frankfurcie zapadłych; lecz jest 
skutkiem tego, iż dotyczące rządy mniemały (?) iż 
upowaźniły Austryę przez uchwalę zgromadzenia 
książąt w Frankfurcie do prowadzenia z Prusami 
układów. Niektórzy ministrowie już dziś w polu- 
dnie odjechali; hr. Rechberg wraca dziś wieczór 


Dzisiejsze wiadomości z teatru. wojny są liczne 
i waźne. W Sandomierskiem zwycięzka potyczka 


w d. 20 t. m. stoczona przez oddział jenerała Cza- 


zrobili na polską kolumnę marszową, Polacy je- 
dnak szybko ustawieni w szyk bojowy przez je- 
nerała Czachowskiege i jego dzielnych kapitanów 
Popowskiego i Roznera, rozbili Moskali ubiwszy 
im kilkunastu ludzi, a piechota i jazda moskiew- 
ska w nieporządku pierzebły. Po téj potyczce jen. 
Czachowski dla ważnych powodów, które dzisiaj 
zamilczamy, wziąwszy zaraz w nocy z 20go na 
21 t. m, jazdę ze swego oddziału, pociągnął z nią 
szybko w kierunku północnym zostawiając do- 
wództwo majorowi Liwoczy (pseudonim), który 
jednak przypadkowo odciętym został z 30 ludźmi 
w czasie owćj noenćj potyczki pod Rybicami, nie 
znajdował się chwilowo przy oddziale, tak, iż do 
wództwo jego wzięli tymczasowo kapitanowie Po- 
powski i Rozner. 

Dowódzcy ci po krótkiej radzie wojennej w osa- 
dzie Dzięki, ruszyli do Jurkowice w kierunku nie 
północnym lecz północno-zachodnim, ku Bogoryi. 
W Jurkowicach zaatakowały ich znczne siły mo- 
skiewskie bo 7 rot piechoty (mianowicie: trzy ze 
Staszowa wysłane przez pułkownika Zwirowa, dwie 
z Sandomierza, jedna z Zawichostu, jedna z Opa- 
towa), szwadron dragonów, znaczny oddział ko- 
zakow i straży granicznej; albowiem Moskale za- 
wiadomieni byli z Galicyi o zbliżaniu się Cza- 
chowskiego i pospiesznie ściągali swe siły zajmu- 
jąc drogi któremiby mógł przechodzić. Piechotę 
oddziału Czachowskiego (gdyż po oddaleniu się 
samego Czachoskiego z jazdą w ważnym celu w 
północną stronę Sandomierskiego, oddział skadał 
się iylko z piechoty), ustawili w szyk bojowy ka- 
pitanowie Popowski, Rozner i N., tak, iż Popow- 
ski z jedną kompanią strzelców osadził koniec 
wsi a głównie karczmę, Rozner zaś i N. z inne- 
mi kompaniami rozwinęli się na brzegu lasu 
leżącego tuż przy Jurkowicach. Trzy kompanie mo- 
skiewskie pod dowództwem kapitana Plaskaczew- 
skiego (tego samego który z Bończą stoczył był 
dawniej potyczkę w Górach) atakowały kompa- 
nię polską we wsi Jurkowice, resztazaś moskiew- 
skiewskiej piechoty i jazda zwróciła się przeciw 
kompaniom polskim brzeg lasu zajmującym. Bój 
był zacięty. Kompania polska broniąca się we wsi 
celnemi strzałami z karczmy i z domów kładła tru- 
pem atakujących ją Moskali, którzy zapalili sło- 
miany dach na karczmie. 

Z palącej się karczmy ogień nie ustawał, aż do- 
piero gdy zaczęła się palić powała, część kompa- 
nii broniąca się w tej karczmie przebiegła do w po- 
bliżu budowanego domu, który miał dopiero zręb 
bez dachu. W tym domu, sposobnym do: obrony, 
urządziwszy strzelnice, dzielnie się i długo broni 
ła, położywszy trupem kilkudziesięciu Moskali mię- 
dzy którymi padł także ciężko ranny moskiewski 
kapitan Plaskaczewski. Lecz wreszcie po dwugo- 
dzinnem strzelaniu zabrakło ładunków Polakom 
broniącym się we wsi; wielu ich poległo a dziel- 
ny dowódzca tej kompanii, kapitan Popowski, 
śmiertelnie był ranny; reszta więc walecznej tej 
kompanii wyszedłszy ze wsi, poczęła z bagnetem 
w ręku w porządku cofać się przez pole ku owym 
kompaniom polskim brzeg lasu zajmującym Zdzie- 
siątkowana ogniem w czasie tego odwrotu, prze 
darła się jednak ta garstka dzielnych do lasu i 
połączyła z walczącymi tutaj pod dowództwem 
kapitanów Roznera i N. Bój na brzegu lasu pod- 
czas walki we wsi, był równie zacięty. Poległ tu 
dzielny kapitan Rozner, poległo wielu walecznych, 
zadawszy znaczne straty Moskalom, którzy jednak 
jednę odciętą przez jazdę cząstkę, pięćdziesięciu 
kilku ludzi, zdołali wziąść do niewoli. Bój w le- 
sie trwał jeszcze gdy Moskale otrzymali wiado 
mość, iż oddziały Eminowicza i Rudowskiego za- 
chodzą im z tyłu, wiadomość która póznićj oka- 
zała się mylną; jednak w skutku tej wia- 
domości zaprzestawszy dalszego boju i par- 
cia Polaków , cofnęli się Moskale do Staszowa 
zostawiając na placu 157 swoich poległych, a u 
wożąe z sobą swoich 74 rannych, między nimi kilku 
oficerów, oraz zabierając 54 polskich rannych ze 


Polaków poległo wtym krwawym boju 80 kilku, 
a jakkolwiek nie zdołali oni otrzymać placu i oby- 
dwie strony po zaciętym boju cofnęły się, jednak 
wpływ moralny tej walki jest wielki, bo Moskale 
blisko dwa razy tyle straciwszy ciężko doświad- 
czyli oręża polskiego. Między poległymi szczegól- 
niej żałują z polskiej strony kapitanów Roznera 
i popowskiego, który to ostatni cięzko ranny, jak 
powiedzieliśmy, wkrótce umarł. Inni ranni są w 
szpitalu w Staszowie, gdzie ich wraz z swymi ra- 
nionymi uwieżli Moskale. Z pozostałymi po tym 
boju złączył się wkrótce major Liwocza, odcięty, 
jak powiedzieliśmy, jeszcze w dniu poprzednim 
i nieobecny w czasie tej krwawej potyczki, i po- 
ciągnął 22go t. m. z znacznie uszczuplonym od. 
działem pieszym w głąb kraju w kierunku półno- 
cnym, którego tu bliżej nie będziemy oznaczać. 
Przypominamy, iż jen. Czachowski z oddziałem 
jazdy rotmistrza Prędowskiego, również w dniu 
poprzedzającym bój ten, pomaszerował w głąb 
Sandomierskiego. 

Dodać tu jeszcze winniśmy, że przed tym bo 
jem Moskale aby dowieść swej dzikiej natury, do- 
puścili się kilku strasznych okrucieństw i mor- 
derstw na bezbronnych ludziach. Gdy piechota 
moskiewska przechodziła koło dworu w Jarkowi 
cąch, chociaż żołnierze w Staszowie stojący po- 
znali będącego we dworze tym lekarza ze Staszo- 
wa p. Dowgiełłę, człowieka już w wieku, kilku- 
nastu innych żołnierzy rzuciło się ku niemu, jeden 
% nich strzałem ugodził go w piersi. Dzierżawca 
Jurkowie p. Białoskórski podbiegł aby powstrzy- 
mać upadającego Dowgiełłę, wołając do Moskali, 
iż to lekarz ze Staszowa; lecz ci przybiegłszy nie 
tylko dobili Dowgiełłę, lecz zamordowali także 


skiemi. 
w odwrocie postępowali. Dodamy nakoniec, że lud 
wiejski w Sandomirskiem wielkie współczucie oka- 
zuje dla walczących Polaków, a nienawiść ku Mo- 
skalom, szezegółowe w tym względzie wiadomości 
zamilezamy, niechcąc wiosek wystawiać na zem 
stę moskiemską. 


Oksą 20go t. m.— o której już pisaliśmy, a dzisiaj 
dodamy, iż w niej Chmieliński pobił oddział mo 
skiewski pod dowództwem pułkownika Bendkow- 


wsi i z przed lasu i 50 kilku wziętych do niewoli. 


jest niestety ani tak silną ani tak stanowczą jak 


i zaspokoić obawy Austryi, i przed zgodzeniem 
się na wspólny akt, przesłał do lorda Napier de- 
peszę oświadczającą, iż Rosya utraciła swoje pra- 
wa do Polski. Lecz w chwili, w której lord Na- 
pier chciał wręczyć tę depeszę Ks. Grorezakowo- 
wi, otrzymał nakaz wstrzymania się; nakoniec 
La France dodaje:- „Mniemają powszechnie, iż 
nowe przedstawienia Austryi zachwiały hr. Russela, 
i trzebaby raz jeszcze stwierdzić w Wiedniu stan 
rzeczy wypływający z nadzwyczajnego uczucia 
oględności, a któryby był tej natury, iż odwlókł- 
by rozwiązanie kwestyi polskiej, zachęcając gabi- 
net petersburski do odporu.* Nie można wniosko- 
wać z tych przytoczonych ustępów, aby zgoda 
stanęła między trzema mocarstwami co do owych 
not, o których doniesiono nam telegrafem z Wie- 
dnia i następnie w korespondencyach, a o których 
także Presse wiedeńska rozniosła po świecie wia- 
domość. Wiadomość ta Pressy napotykała w dzien- 
nikach paryskich na ogólne niedowierzanie, a arty- 
kuł Pays zdaje się jej stanowczo zaprzeczać. 

Dziennik ten zaczyna od tego, iż stanowczo 
przeczy, aby Francya brała udział w układach, o 
których mówią Rresse wiedeńska i Daily News; 
następnie mówi o propozycyi przesłanej przez hr. 
Russella do Wiednia o wspólne ogłoszenie upadłości 
praw Rosyi do Polski. Austrya nieodepchnęła sta- 
nowczo wniosku hr. Russella, lecz nie okazała go- 
towości przystąpienia do niego bez zastrzeżeń, z 
tego powodu te dwa mocarstwa usiłują porozu- 
mieć się tak co do formy, jak co do znaczenia 
nowej przesyłki do Petersburga. Nie wiemy na 
jakie punkta już się zgodziły, na jakie zaś nie 
zgodziły się jeszcze, lecz mniemamy, iż nie jeszcze 
nie postanowiły, gdyź nie przesłały do tej chwili 
rządowi francuskierau żadnego projektu. Francya 
zaś pozostaje wciąż na stanowisku zajętem po na- 
dejściu odpowiedzi rosyjskich. „Chciała ona w ten- 
czas i proponowała Anglii i Austryi działanie, do 
którego nie znalazła gotowości u tych mocarstw, 
nie pozostawało jej więc jak tylko czekać na ich pro- 
pozycye, skoro uznały one, iż nie należało opusz- 
czać kwestyi polskiej, Francya więc nie jest 
wmięszaną w układy, które może toczą się w Wie- 
dniu albo w Londynie. Tem więcej żadne po- 
stanowienie nie zostało wraz z nią powzięte. Nie- 
dokładnem jest twierdzenie, że układy „zrobiły 
stanowczy krok* i „że trzy mocarstwa porozu- 
miały się co do nowej przesyłki do Petersburga.“ 
Francya nie nie odmówiła i nie nie miała do od- 
mówienia do tej chwili. Trzyma się ona jeszcze 
stanowiska wyczekującego, gotowa, jakeśmy to 
powiedzieli temu trzy dni „przystąpić do wszel- 
kiego aktu, któryby odpowiadał okolicznościom 
obecnym i zadość czynił uczuciu europejskiemu, 
które porozumienie trzech mocarstw chciało przed- 
stawiać.“ Pokazuje się zatem z tych słów, iż 
układy co do przesłania nowych not do Peters- 
burga toczyły się między Anglią i Austryą bez 
udziału Francyi i że dotąd Francya nie przystą- 
piła do rezultatu tych układów. Depesza więc 
przesłana nam z Wiednia, równie jak Presse wie- 
deńska powinny były może raczej donieść o za- 
szłem porozumieniu między Anglią i Austryą, nie 
między trzema mocarstwami. 

Mniemać można, iź dopiero projekt angielsko- 
austryacki przesłany został do Paryża przez se- 
kretarzą ambasady austryackićj w Paryżu bar. 
Walterskirchen, lecz czy tam przyjętym został, nie 
można wiedzieć. Jednak Presse wiedeńska, która 
mówiła pierwsza o zaszłćj zgodzie między trzema 
mocarstwami, umieszcza dziś korespondencyę z 
Paryża, która utrzymuje, iż przesłany projekt nie 
został przyjęty w Tuileryach, gdyż Cesarz Napo- 
leon miał oświadczyć, iż wtedy dopiero przystąpi 
do jakiejkolwiek noty, jeżeli pierwój postanowio - 
nem będzie w razie odmownym ze strony Rosyi uży- 
cie środków przymusowych. Od tćj chwili nowe ` 
toczą się układy między Wiedniem a Londynem, 
a ich rezultat przedstawiony będzie rządowi fran- 
euskiemu dopiero z przybyciem ks. Metternicha do 
Paryża. Patrie zaś donosi, iż ks. Metternich opó- 
żnił swój powrót do Paryża i że przybędzie tam 
dopiero w pierwszych dniach przyszłego miesiąca. 

Monitor i inne dzienniki francuskie podają szcze- 
gółowe opisy o bytności Cesarzowej Eugenii w 
Madrycie. Dzienniki półurzędowe, a szczególniej 
Pays, chcą nadać pewne polityczne znaczenie po- 
dróży Cesarzowej, wykazując, iż przyczyni się o- 
na do ściślejszego zespolenia stosunków między 
Francyą i Hiszpanią. Moniior zaś mówi: „Podróż 
Cesarzowej wywrze tak na teraz jak w przyszło- 
ści najpomyślniejszy wpływ na stosunki, które łą- 
czą Francyę z Hiszpanią*. 

Jenerał Lawoestine został mianowany guberna- 
torem Inwalidów, a jenerał Mellinet dowódzcą 
gwardyi narodowej departamentu Sekwany. 

Daily-News utrzymują, „iż po dwuznacznej od- 
powiedzi danej przez Arcyksięcia Maksymiliana 
deputacyi meksykańskiej, przesłał on do Paryża 
wytłomaczenie swoich wyrazów, w którem mówi, 
iż nie mógł zerwać układów, postawiwszy pier- 
wej pewne warunki, lecz że rozszerzył prawie do 
ostatnich kresów znaczenie tych warunków. Kła- 
dzie przytem nacisk na plebiscyt, który jest nie- 
podobny, dopóki Juarez zajmuje część kraju.* Ar- 
cyksiążę, mówią Daiły-News, „żądał gwarancyi 
Anglii, która mu została odmówioną. Pożyczka 
meksykańska napotyka na trudności finansowe; 
jedynie mogłaby ona przyjść do skutku za pomo- 
cą gwarancji Frąncyi.* 

Konferencye norymberskie trwały właściwie Je- 
den dzień tylko. Umówiono się pod względem da- 
nia odpowiedzi Prusom, lecz wszelkie dalsze za- 


mysły Austryi dążące do zrealizowania aktu refor- 
my związkowej spełzły jak się zdaje na niczem. 
agoloc LEĆ A A 


p. Białoskórskiego, następnie dwór zrabowali i 
spalili wraz z wszystkiemi zabudowaniami dwor- 
Po boju dobrze przetrzepani, grzeczniej 


W Krakowskiem po pomyślnej potyczce pod 


skiego, zadawszy mu stratę w zabitych i ranio- 
nych przeszło stu ludzi — oddział Chmielińskiego 
rozdzielił się na pięć części, jakto donosiliśmy. 
Jedna z tych części pod dowództwem Chmielińskie 
go napadniętą została przez Moskali w nocy z 21go 
na 22gi t. m. we wsi Kosów o pół mili od O- 
ksy. Bój był dość zacięty; mały oddziałek polski, 
choć znienacka przez przeważue siły zaatakowa- 
ny, bronił się walecznie, 20 zginęło, kilkunastu 
rannych wzięto, reszta zdołała się choć w niepo- 
rządku cofnąć i połączyć z jedną z czterech in- 
nych partyj, na które się hufiec Chmielińskiego 
rozdzielił. 

W Lubelskiem jen. Waligórski starł się 
w d. 23 t. m. z znacznemi siłami moskiewskiemi 
pod Łążkiem nad rzeką Sanną na brzegu la- 
sów gosciradowskich niedaleko huty Ireny. Pe- 
wnych wiadomości o przebiegu i rezultacie tego 
boju nie mamy jeszcze. Niepewne wieści mówią, 
że z polskiej strony do 20 poleło, że znaczna część 
oddziału cofnęła się na terytoryum galicyjskie 
gdzie także uprowadzono rannych między innymi 
dowódzcę jednego oddziału majora Slaskiego. Kil 
kudziesięciu aresztowały władze ces. austryackie. 

O potyczkach w Augustowskiem stoczonych 
przez oddziały Ostrogi i Gleba, donosi powyżej 
szczegółowo korespondent nasz z tegóż wojewódz 
twa. Z Litwy zaś dochodzi nas wiadomość, że 
w województwie wileńskiem miał stoczyć nieda 
wno potyczkę oddział Pusłowskiego, a w grodzień- 
skiem około Płuzan oddział Wróblewskiego. Myl- 
nie często przepisująca wiadomości z dziennika 
naszego, Kronika krakowska, a zwykle bez po 
dawania źródła skąd czerpie, podając w ponie- 
działkowym numerze kilka doniesień z Czasu nie- 
dzielnego o potyezce pod Oksą w Krakowskiem, 
o działaniach w Lnbelskiem, o hufcach polskich 
na Litwie, wtrąca między nie oddziały Gleba i 
Ostoi jakoby działające w okolicy Wilna, gdy one 
są w Augustowskiem. Wprawdzie podaje Kronika 
wyjątkowym sposobem tym razem z własnego 
źródła, raport jakiś marszu oddziału ochotników 
w; Galicyi, w którego to jednak raportu pra- 
wdziwość wątpimy. 

Wiadomości przez nas otrzymane z Warszawy 
do 24 t. sięgające, donoszą nam, iż w dniu tym 
Moskale uwięzili w Warszawie wiete osób, między 
innemi prałata Białobrzeskiego, kanoników Wy- 
szyńskiego i Stęckiego, rabinów Majzelsa i Kram- 
stücka którzy wszyscy byli już dawniej w niewoli 
moskiewskiej, dalej uwięzili mecenasa p. Edwardą 
Grabowskićgo niedawno mianowanego naczelnym 
prokuratorem przy Senacie starszego kupieckiego 
p.Szlenkera, bankiera Rawicza (syna) p. Bayera, 
Neugfelda redaktora Jutrzenki, mecenasa Piotrow- 
skiego i wiele- innych osób. Utrzymują, że Moskale 
aresztowali te osoby chcąc na nich wymódz wię- 
zieniem podpisy aresu do cara. Okrutna głupota 
moskiewska rozpoczyna znów w Warszawie tragi- 
komedyę adresową jaką odgrywała na Litwie; okru- 
tna głupota, mówimy, albowiem czyż Polska nie- 
podpisuje codziennie krwią swoją we wszystkich 
prowineyach adresu — przeciw panowaniu mo 
skiewskiemu w Polsce. W piątek 23go t. m. Mo 
kale odbyli wielką rewizyę w pałacu arcybisku- 
pim w Warszawie. | 

O ile z Wiednia donoszą do dzienników znanych 
z dobrych stosunków, tudzież o ile z samychże 
dzienników wiedeńskich powziąść można, rozpada 
się, jeżeli się już nierozpadł wspólny związek 
trzech mocaratw w sprawie polskiej. Augsburgska 
gazeta zarzuca Francyi, że nie chciała stanow- 
czych dać Austryi zapewnień, a Botschafter po- 
wtarza dawniejsze swoje twierdzenie, że i w Wie- 
dniu były trudności i przeciwieństwa w znalezie 
niu ostatecznych dróg porozumienia się. O nocie 
więc wspólnej niema już dziś mowy. 

Dzienniki francuskie zrzucają na Austryę winę 
z powodu nie przyjścia do ¡skutku wspólnego o- 
świadczenis odsądzającego Rosyę od praw do 
Polski. Niektóre z nich, jak Opinion Nationale 
silnie uderzają na gabinet wiedeński, lecz i pół- 
urzędowe organa nie zakrywają swojego niezado- 
wolnienia. Oto co pisze ZaPatrie: „Odebrane przez 
nas listy z Wiednia zapewniają, iż przypisywana 
rządowi austryackiemu postawa w układach, któ 
re z powodu Polski prowadzi on z Anglią, nie 


utrzymywano. Gabinet wiedeński w niczem po 
dobno nie zmienił swojego systemu politycznego; 
a jego kontrpropozycya zamiast ułatwić działanie 
dyplomatyczne Europy, mogłaby je tylko raczej 
osłabić, gdyby Anglia i Francya zezwoliły na ich 
przyjęcie. Wiedzą w Wiedniu, że gabinet paryski 
trzyma się na stanowiskn wyczekującem, czekając 
wciąż, aby praktyczne postanowienia zostały mu 
przedstawione tak przez rząd austryacki jak i 
przez gabinet londyński.* Za France zaś utrzy- 
muje, iż hr. Russel zaproponowawszy Austryi prze- 
słanie wspólnego aktu dyplomatycznego stwier- 
dzającego słowa jego powiedziane w Blairgowrie, 
napotkał w Wiedniu na wahanie motywowane 
wyjątkowem położeniem Austryi; jednak gabinet 
londyński mniemał, iż będzie mógł zadośćuczynić 
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- Tprasza się p. Jana Libę, mieszka- 
jącego w Galicyi w Tuczapach R F 
(albo Poczapach), a leczącego wielką |% Najnowsze losowanie 


chorobę, aby o mieszkaniu donieść ra- | £ 


czył pod adr. P. Delaszewsku w Wodzi-|$ z 
gi pod adr Po Deron e | Miliona 967,900 złotych. 
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podejmuję się uczyć prywatnie. — Bliższa wia- 
domość w księgarni P. Wielogłowskiego. 
(3289-2-3, 


Kurs papierów publ. i pieniędzy. Przyjechali od 24 do 26 Październik». 

a HOTEL POD RÓŻĄ. Jan Dobrzański red. Ga: 
zety Narodow. ze Lwowa. Kizysztof Czajkowski 
dzierżawca z Kapliniec. Edward Homolacz właś 
dóbr z Gnojnika. Konstancya Kazimirska obyw. 
z Podola. Anna Kaczorowska ob. z Krościenka. 
Zygm. Kornel ob. ze Skowierzyna. Kornel Lewi- 
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Kraków 26 Października |żądająj płacę 
Banknoty polskie za 100 złr. n.złp-| 385 | 379 
Rnble sr. nowe na m.pol. agio „ | 104 | 103 


zed te dwie po 20,000, dwie po 15,000 i 12,000, dwie po 
10,000 i 6,000, dwie po 5,000, pięć po 4,000, 5 po 
8,000, 14 po 2,000, 117 po 1,000 zł. i t. d. 


Losowanie rozpocznie się 25 i 26 Listopada. 


Cały los oryginalny na to ciągnienie (nie promessa) kosztuje zł 6 — 


Listy zast. galic. nowe z kup. 


wo wybudowanym demu Wgo pana Ronke- 
tego w pobliżu kolei żelaznej w Bochni. 
(5318-1-3) 


Matylda Miillerowa ob., Kazimierz hr. Jabłonow- 
ski wł. dóbr do Galicyi. Julian Breitkopf komis. 
do Granicy. Jan Kępiński ob. do Szczurowy. 
HOTEL SASKI. Ludwik Skrzyński właś. dóbr 
ze Sanockiego. Krzysztof Czajkowski właś. dóbr 
z Kapliniec. Feliks Dolański ob. z Galicyi. Kazi- 
mierz Lemański ob. z Królestwa. Francis. Zim- 
mermann obyw. z Krasnowoli. Wilhelm Darius 
kupiec z Kóhl. Ignacy Potocki ob. z Czarnowę- 
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non „ Stare i 
Obligacye indemn. z kuponami „ |76 50 |75 15 
Akcye kolei gal. bez kup. i bez 

dywidendy z wpłat: wę „ | 199 | 197 
Pożyczka nar, z r. 1854 bez k. „ |81;— (60; — 
Listy zast. polskie z kupon. złp [91 — |$6 — 


Wiedeń 26 Października (tel.) złr. cent 


Ponęta na lisy, 


za pomocą ktorej można z pewnością lisy 
zwabiać z dalekiej odległości na każde 
miejsce, jakie się tylko podoba, z której 
lisy tracą węch, i zostają odurzone, — | 


W arcyksiążęcym ogrodzie zamkowym 
w Cieszynie na ck. Sziązku, 
jest do sprzedania do 6O00 drzewek o- 
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Cena 50 centów. 


Biiższe szczegóły w tym względzie zawiera 38 | ktora umiejętności, ul. Feillade, Nr. 7 w Paryżu 


Listy zastawne: 
5*, Banku narod. 6 letnie.. > . | — | — do każcej przesyłki dołączony najnowszy pro- 3 203. ? AE NK: $ 
1.08. 0% 12 miesięc. . [100 —| 90 06 Nadesiane. gram, który na żądanie przesyła się bez Skzwiiówie aprsgriisjawany SIE 4 "osy, Hiszpani, Brazylię Portugali ild. 
puny » <b rA ees tatnie + i : 
1 w.a. | 85 20| 85 — | ate że 
BY. Tow. kred. galicyjskie. . . | 74 50| 74 —|  Ciorpienie żołądka i kiszek, kaszel, opadanie z cia Za frenkowanem nadesłaniem kwoty 5 zir. P Ł Y Ń u rA d r a W i a | ą (H y 
A | Ten nowy preparat łączy w sobie pierwiast- 


ła, chudnięcie, na które medycyna nie nas'ręcza żs- 
drego Śródka, dają się wyb rne wyl czyć smaczną 
Revalescitre Du Barry z Londynu. 
Ważny list do wszystkich cherych. 
La Chapelle, Paryż, d. 1 grudnia 1862. 
Panie, — W ciąga ośmiu miesięcy miewałem cv- 
dzień wymioty i s raszliwe kolki, złe trawienie, bez- 


w. â, lub pobraniem pocztą, przesyłam w naj 7 
odleglejsze miejsca kraju i zagranicy ponętę (Bestiitulionsfluid) a nos krew i kości, jako zawierająca 
tę, a to: ilość mieszaniny wchodzącej odpo- elazo w stanie płynnym, czystym jak źródlany 
wiednią na 6 oćgrtowań wraz z instrukcyą dia rS gp TN EB woda. Leczy zaś szybko i radykalnie boleści 
użycia i programem, «rez z praktyczną in- żołądka, bladość cery, upławy, cierpienia ner- 


strukcyą łapania lisów szyją łabędzią, pod Franciszka Jana Kwizdy W Korneuburgu, wowe i trudne trawienia; utratę sił i apetytu, po- 


Pożyczki Loteryjne: 
Losy poż. skarb. z r. 1839 całe . 
s Po » g r 1954 na 4°) 
„ Z r. 1860 cało. 


Bilety rentowe Como.. » + » 
Losy 
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zał anga S żi uz s0132 0| Czynności i że z tego tytułu ża- |, bezpłatnie i franko, — Listy ciagnie- 4 Wielmożny Panie ! i wność żołądka, niemnićj przeciwko 
100 franków . . . JO 4 | 44 65, 44 55 dnych obowiązań przez niego y "M rozsyłaja się punktualnie. U raszam jak najaprzejmiej o przysłanie mi pod atresem: „An fiirstlich Ysenburgsche | fęyze i kolkom f 
Waluty: | SCE r HN Gustaw Cassel i Spółka $ Hof-Oekonomie Inspection zu Büdingen im Grossherzogthum Hessen“ jeszcze 12 fla zek giii en % z 

Cesarskie korony » s » » e « « | 15 80) 15 45 zaciągniętych pod mojem nunic- h DU Mbodłowy F ie F Płynu uzdrawisjącego (Rest tutionsfl;id), który już kilkakrotnie od Pana sprowadzałem, w az Likier Angielski f 

, ł korony - e». - | — =a DIGŁ iebi ie bi - lą hurtowny Dom handlowy w Frankfurcie z załączeniem wykszu należytości, albowiem ten Piyn w tutejszej masztalsrni z bardzo dobrym a | 

m na siebie nie iorę 1 za y > Dra F 

w ukaty na St >>] Mak . : ; nad Menem. (3250 4-6) % skutriem dla koni używanym bywał Z poważaniem rnsta, 
AE ILE obrączkowe .. | 5 44 |5 43 |takowe nie będę odpowiadać, u-| zai: Gdwiwcować ała PU Rradrick. |., (glish stomachical Liquor), | 
cor back ori 12121111.]o slo « |praszając o udawanie się wprost|——————————---—-—--— Büdingen dnia 24go Czerwca 1868 r. jako oznak I wyprobowany srodek prze- 
Sawereny, e + + + «+ «+: | 7 | gs |do mnie w razie jakichkolwiek | Jeden z najskuteczniejszych środ-| „| Cena flaszki 1 złr. 40 cent. w.a jw olka umpalkdeścw 3 | 
padeż +... + fote 16 f Mniéj jak 2 flaszek nie może być rozsyłane, — za opakowanie liczy się 30 c. w.a. KRONIK 1 złe. 25 e. — 75 e. i BO e. 
enaisi, póp 34 obstalunków. ES VEGE> ków lóczy GG" Prawdziwy ma do nabycia: 

C NPSPEEŻ PRE 930 9 2 $ 7 s k n a Ą . s r a 
Lmporyaty rosyjskie KTORE) Jan Gella, NWAMAN Ky zatwardzenie, ast| Wg w KRAKOWIE M. JAWORNICH IGY Wino hiszpańskie żołądkowe 
T a r a fabrykant kapeluszy słomkowych NKU £, A mę boleści wątro- Ręnk k cy Wiel W. Kirch "RE W ZAWIE 

„ kupony + s ee » o » « [113 — 2 35 SEak (3257--5) c PURGATIVES A lenie kiszek w Rynku w kamienicy Wiel. p. W. ckmayera, w ARS pen ieśkaŚ ndść 
Roe LOST UG, | 081 . = i by zapalenie kiszek, Jakub Pick. na niestrawność, — Flak. 45 c. 

So bil Gty bankowe . | . . | 169'| 1 66] Wszelkie zamówienia uskutecznia najpunktual- 


odagrę, | Nisdzielski. — W BORROE pan Czarnik aptekarz. — w BRZEŻANACH pan J. Mwguligs. p. Dani | niéj, a odbicreoin większćj ilości s - 
/ wiał E yk kowski aptekarz. — w BEŁZIE p. Hipiai. w BRODACH p. Kovicki. — Li BCUCZACZU pp. Kercze] uk a ay poj. 3046 AP f 
NJ, skórna? add i Kodrębski.— w CZERNIOWCACH p. E. Sohmirch. — w DZIROWIE p. 8. Bobziński — w KO: MAS" Główn Skład H 
iw as 3 SPOZA | zOMY! p, M Bolchower — we LWOWIE pp. Konst. Iekierski, Piotr Mikolasch apt. i Laneri zpt. y HSY andu Karola 
9 żółć i zamulenie żo- | — w LEŻAJSKU p. J. Hirschfeld. — w LIMANOWIE p. A. Müller. — w MAKOWIE p. Mayer ap- | Sacy w Krakowie. (3148-4-) 
lądka i w ogólno- |tskutr. — w MYŚLENICACH p. A. Łoczyński, — w NOWYM TARGU p. L Kamit LK 0. |EMNRORIONEORIPOW REINA DK 
M sci wszelkie słabości | W /M=SĄCZU p. Bosterziewiczowa wd.— w PRZEWORBKRU p. 8. Keller. —w PRZEMY ŚLU pp. Gei- i 
= RZE D on nieczystość | A i Syn, i Edward Machaiski— w RZESZOWIE p. J. Schaitior i Byn. — w RADZIROHOWIE PASTYLKI PIERSIOWE | 
delP PERO y: 9. Jaśkiowiez aytukarz.— w ROZWADOWIE p. Kerol Marecki — w SAMBORZE p. Józef Kriegi- BL z 12 
sde PARIS. krwi spoodowane. |.iscn aptekarz — w SANOKU p. Jan Jaklicz, — w STANISŁAWOWIE p. R. Świt.ski, dawnićj To- | 76 SOKU glowiastćj salaly l laurowych liści. | 
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Fabryka kości nawozowych 


w Demborzynie, 


pocztą Pilzno. — Podaje do wiadomo: 
ści, że urządziwszy się na tę stopę, iż ro- 
2 |cznie 6,000 centnarów szanownym gospo 
darzom dostarczyć może, przyjmuje wszel- 
kie obstalunki po następujących cenach: 

1) Mączka surowa, dobrze utłuczona, bez 
odebrania kostek jędrnych (Kernk: o 
chen), centn. cłowy 4 złr. w. a. 

2) Kości nawozowe w ferment wprowa 
dzone, do użytku pod zasiewy wio- 
senne, szczegółowo pod kapustę, bu 
raki, ziemniaki i t. d., preparowane 
w sposób dotąd u nas nieużywany, 
a na wystawie Tarnowskiej medalem 
obdarzony. Centn. cłowy 5 złr. 40 kr. 

3) Kości nawozowe 66:stopniowym kwa- 
sem siarcząanym rozłożone, pod zasie 


e 
Lwów 23 Pażdziernika. 
Dukat holeuderski. 


i ARLA dj katary, | W BIAŁEJ pan Gstwert — w BILSKU pan 5. A. Stanko aptrkurz. — 'w BOCHNI pan Pawol 
g m Jskrofu 
$ 


austryscki 
Półimperyał rosyjski 
pm rosyjski. . . - 


Dla zapobieżenia i wyleczenia powyższych |msnek, — w TARNOWIE p. J. Jahn, — w TARNOPOLU pp. A Morawets i O. Tataik. — w WA- 
277 AN f vb f . p PDO y in, — 8 dż — f 
słabości, nie masż skuteczniejszego środka jak firm irl gy" w WIELICZCE p. B. Wontorkowa wd. w ZALESZCZYRACH pan 


Pigułki roślinne przyjemnego 
smaku p. Cauvin. 


31 57 |89 78 
198 75/186 75 


me 


Są to wyborne cukierki złożone z dwóch 
substancyj znanych w medycynie ze swych 
wapange 'agodzgcych i uśmierzających sku- 
orze kę tecznie kaszle, rozjątrzenie w piersiach, kata 
Ich działanie jest łagodne i nis zostawia uporczywe. bi Cukierki te AMan z uga 


po sobie żadnych szkodliwych śladów. Dozy HANDEL POD E IRMĄ: Nadfosforanu, wapna używają się dla uśmie- 


mocniejsze nie grożą żadnem niebezpieczeń- x rzenia mc 3 ` e 
stwem. Obłaczka słodkiego smaku czyni je wanien desa RAPYRABA: =OP | 
łatwymi do użycia. Dostać można w aptekach: PP. Molędziń- 


Jest to lekarstwo naturalne, skiego w Krakowie; Chrościckiego w Wilnie; 


Półim) Se 0 0 o SPOMI 


— 
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z 
blsol PI 
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W rociaw 24 Października, 
Banknoty austr. w mon. nowćj. 
Polskie 


(SLET | 


ilety bankowe . . . . . : : f Gi LE | 
ered Borar r na cy RAE wy tak wiosenne jak zimowe zdatre-|, „„., ; > yy KRA OER Marcińczyka w Kijowie, Rukera we Lwo- 
Poznańskie maA 4%; Centa. cłowy 5 złr. 25 kr. ; p aae aaen zla R H4 LD wie; Mrozowskiego w Warszawie; Elsnera | 

2 3 . z” Ceny te obowięzują fabrykę do końca ślinny, czyszczący i krew oczyszczający. Pi | B Główny Rynek, Szara Kamienica Nr. 45, w Poznaniu, i innych. (3209.3 13) | 


Listopada, gdy prawie co. miesiąc podnosi 
się surowy materysł, który stał się towa- 
_ | rem eksportu za granicę. Jako zadatek skła- 
da robiący obstalunek 2 złr. w. a. na cea- 
tnar, reszta przy odebraniu zamówionych 
kośći. 

Właściciel zaręcza, dotrzymania terminu, 
a oraz, że jego fabryka tak tłuczenie jak 
preparowanie kości starannie i rzetelnie 
uskutecznia, o czem Szanowni Obywatele 


pułki te nie zawierają ani nierkurynszu,' am I a > : . 2 
żadoćj substancyi mineralućj; są Hm czysto utrzymujący umyślnie odosobniono od innych towarów w przyle- Drożdże prasowane 


z roślin zrobione i tèk doskonale preparowane, , głym kantorze wymiany pieniędzy w gatunku najlepszym, odbiera Handel 


że ani wilgoć, ani gorąco żadnego na nie wp!y: - , - ray BM 3 o WĘG = 
wu nie wywierają, Słodkie, przyjemne do ze | [3 SKI AD HERB A | Y FORTA: Shohga codzień świeże trans- 
życia, działanie ich iest umiarkowane, stano ) : p A a, - Poleca takowe tak do Gorzelń 
wią ene Środek jedyny łatwo zastosować się zawiadamia, iż otrzymał znaczny transport tegorocznej świeżej gj |]ax 1 do pieczywa, jako niezawodne. 

dający dla dzieci, dorosłych osób i starców. REIRA T ad I BU! SR ROA U (3227--4) 


Przygotowane przez aż herbaty czarnej, kwiatowej i zielonej, j TE ATR POLSKI 


latsrukcya użycia | P. Cauvin aptekarza, u. 


Paryż 22 Października. 


~ 


a e a EN TWA, 
D r a a A. GRA 


Pociągi osobowe na kolejach żelazn. 


Odchodzą: 


r do Wiednia 7. żę w | na miejscu przekonać się mogą, gdzie zwie. cznia szkoły wyższćj| FR ; ager | 

« Krakowa in do Waraacy 08 mad | dzenie wszystkich oddziałów fabryki, każ- | dołącząna jest do ka- | farmaceutycznej w Pa- po cenach od złr. 2 do 8 za funt wagi wied. W KRAKOWIE | 
do Maczek 8.20 po południu (glzie|dej chwili dozwolone jest. — Pewność, | ¿dego pudelka. ryżu, na placu Trynm- i miód ; i pod Dyrekcyą | 

sonnie) gar 0 b ża 8. ros ;-=|dla kupujących tak guanna, jak i inne sztu-| m eT (1 funt wiedeński = blizko 1'/, funta*wagi pols.) Adama Miłaszewskiego. | 

dł do Prus) 8 rano „= do Zoo: |czne nawozy, a szczegółowo kości, że ta w Paryżu. © sy) Najgłówniej polerca—z zaręczeniem wybornego smaku i . | 

10. 30 rano; $.30 wieczór== do Wis |kowe nie są fałszowane, jest rzeczą bardzo| gęgpostać można w Krakowie up. Bru- nieł ; h łasi S y +" Pablie We Wtorek dnia 27 Października 1863. 

liczki 11. rano. pożądaną, gdy każdemu wiadomo, iż przez [nona Miczyńnskiego, — w Warszawie: pięknego zapachu następujące ud Szanownej £ ubiiczno- KAPELUSZ ZEGARMIS T RZA. | 


w Składach materyałów aptecznych „pana Galle,— ści z zadowoleniem kupowane gatunki: ż 
we Lwowieu p. Rukera; — w Wilnie up. ; Krotochwila w 1 Akcie ż franeuskiego. 
Chrościckiego; — w Kijowie u p. Dlarcińczy- . 4. Czarna funt zł. i na wagę lub i Pafnucy i Narcyz. 


ka, — i we wszystkich głównych aptekach Ce Tidi ż 5i * original: Komedya w jednym Akcie z (ranoniki spo. 


karstwa i Królestwa. (3 94 4 13 ) a 
Item > nych pacz- Tadeusz Chwalibóg. 
50 Fath Komedya ze śpiewami w 1 akcie oryginalnie 


z A 4, Kwiat H 
R e a l n 0 RAH $ Da Aii 8 % —| w oryginalnych 


s Wiednia do Krakowa 7. 15 rano; 6.30 wieczór. 

x Ostrawy do kickowa 11. rano. - 

s Granicy do Śzczakowy 6. 30 rano; ii. 3y 
przed południem; 3, 15 po połu in. 

so Śzczakowy do Granicy 11. 16 przed poin- 
duiem ; 2. 36 po południu; * 56 wieczór. 

xo Lwowa do Hrakowa b. 16 rano; 5, 20 wic "cór. 


dodanie mało wartających substancyj zni 
ża się skutek o 20 i więcej procentów. 
Wszelkie objaśnienia, tak tyczące się «b 
stalunków, jak użytku kości nawozowych, 
daje właściciel ustnie lub pisemnie. 
(3229 2-3) Apollinary Wisłocki. 


Przychodzą: iapiónnia. 
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7. 4è wie- Chmiel tesorocz n > , : » blaszanych puszkach 
w A oo s | abo Zackićj (8 E jedna e ZD R Obstalunki zamiejscowe z przedpłatą poczto- gg Do numeru dzisiejszego dołą- 
< uż KAS ie , b 4 j A be Š 
zin = z Wroc arszawy 9 ze Zackićj (Satz) rozsady, 29 na Zwierzyńcu, każdego czast . J „ przedpłatą p | AAEE E pP aa 


£5 rano; 5. $7 wieczór —= Ostrawy 
(przez Bogumin (Oderberg) do Prus 
5. 3% wieczór == zo 3. 54 po 


di REDA PWR 


wą (per Nachname) bezzwłocznie uskuteczniają się. 


z wclnéj ręki do sprzedania. 
(3260-2 20) ~ 


Bliższa wiadomość u właścicieli na miejscu. 
lub w gmachu Franciszkańskim pod N. D. 165 
na I. piętrze. (3158--6) 


zamiejscowych Galicyi zachodnićj: 
„Cennik Win i Przysmaczków 
Juliusza Grosse w Krakowie.“ 


a ad 


z pomnożenia dobrze zakonserwowanej 
? jest do sprzedania w ilości od 8 do 10 cetna- 
południu; 6. 16 rano — z Wiełosti|rów. — Bliższa wiadomość w Zarządzie dóbr 

. 20 wieczór. Wielopole (Skrzyńskich, na listy fraakowane, o- 
d, Lwowajjs Krakowa 8.52 rano; 8,40 wicozór. | statnia poczta Ropczyce. (3104-7 8) 


Nakładem i czcionkami Drukarni „CZASU“ W. Kirchmoyera. Odpowiedzialny Rządca Drukarni, Antoni Rother, 


